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BLIŻEJ 

ŚWIATA 

Czyżby na naszych 
oczach rodziła się no¬ 
wa szluka, a to, co wi¬ 
dzicie obok, stanowiło 
jej pierwsze, nieśmiałe 
jeszcze zapowiedzi? 
Szczegóły na ten lemat 
znajdziecie na str. 4-5. 


Na rowerze 
do Bułgarii i Turcji 



Radiowa „Trójka" raz do roku zaprasza czytelników ,,Świata Młodych” do 
udziału w naszej wielkiej akcji konkursowej „Wakacje na dwóch kółkach'". Organi¬ 
zujemy ją JUŻ po raz IB- pod patronatem bydgoskiego „Rometu" i Ryszarda 
Szurkowskiego^ który z anteny udziela wskazówek najmłodszym kolarzom. 




FERMA 


„ZŁOTY 

SZERSZEŃ” 


_ 

ię ic 

:v mm 

Szłam pl^fią uHc§ 
marzeń | ‘ 

fV dzlęń ^fo/fcą, uśmiechu 

■A obok mnie 
szedłeś Ty, 

Ty — /edeOf 
Ty — whikij 
Ty — pierwszy, 
f ludzie się nem nie dziwili 
i świat o nas cały 
zapomniał, 

f-j^esz, ze gdyby nie bu^kf 
io chyba byś mnie ' 
pócaiowałi 

' Marła S. 
Ostrów Wlkp. 




Ten bii^retensfonatny^%ler^^ 
wybraiom ż oslatrłlo) poczty. Mary-' 
sta. Jak wszyscy^ prosf o ocenę 
swycli wiedzy. Wydaje mi się, Ma- 
ryslu, że nadużywasz trochę siod* 
kich epilętóWp jak ,,śliczny", 
kny", ,jradosny’', „wlelKJ”, „Jasny". 
Nagromadzenie takich przymfotnf: 
ków osłabia jch wymowę. Poza 
tym np. „ulica marzeh^' Jest raczej 
oklepanym pomysłem. Ale za tc-^ 
dbasz o puenty, I to się chwalL I ^ 
Jeszcze to, że nie popefniasz bfę^ 
dów gramatycznych. Dla poety to 
kompromilac|a, moim zdaniem, 
większa niż blęd orlograllczny, 
chociaż wiem, że w szkole ortogra¬ 
fia liczy się bardzlcf. Niestety, w 
Waszych miłosnych włerszBCh zbyt 
często zderza ml się przeczytać: 

.. odeezloś," ,,poszleś,". Nie 
mówcie lak, proszęl 


Czy wszyscy już wiedzę, że w 74 
r>umerze „ŚM" oglocUam Wakacyj¬ 
ny Konkurą Poetycki pod hasłom 
„TO JA?" 

NJo zapominajcie o lym I o mniel 
War,/a BRZĘCZYSLAWA 


Autor kompozycji 
MACIEJ KALKUS 


śniadanko godne rekordu! 

(PAP)* W niewielkim miasteczku w północnej Holandii wydano naj¬ 
większe na świecje śniadanie. Za stołem długości ponad 2 kilome¬ 
trów zasiadło 6 626 osób. Opróżnili „tylko" 22 tys* butelek i wypili po¬ 
nad 2 tys. litrów kawy. Wszystko po to. by trafić do Księgi Guinnessa. 


Łódką dookoła Austratii 

Opływając najmniejszy z kontynentów naszej kuli ziemskiej, mie¬ 
szkaniec Nowej Zelandii, z zawodu geolog. 35-letni Paul Ke^/in, doko¬ 
nał wielkiego wyczynu, który odnotowany został Wihistoni rekordów 
światowych. 

Otóż Paul Kevin opłynął Australię łódką, posługując się „. wiosła¬ 
mi, Ponieważ kontynent australijski otaczają niezbyt spokojne morza, 
musiał pływać blisko brzegu, bacznie przy tym uważając na przy- 
brzeżn.e skały i rafy koralowe. 


Zasady konkursu są bardzo proste* Proponujemy wszystkim uczniom wycieczki 
rowerowe (indywidualne lub grupowe) w dowolnym terenie. Należy przejechać mi¬ 
nimum 60 km. podzielonych ewentualnie na mniejsze odcinki. 

Po zakończonej wyprawie przyślijcie nam sprawozdanie wraz z mapką trasy. 
Trzeba w nim uwzględnić trzy elementy: 

# Opis (rysunki, zdjęcia) najciekawszych miejsc wycieczki (zabytki, ślady kul¬ 
tury ludowej, miejsca pamięci narodowe] itd.) 

# Projekt kolarskiego toru przeszkód: 

# Opis obowiązkowego wyposażenia roweru. 

Sprawozdanie należy poświadczyć np. u przedstawiciela PTTK. komendanta 
obozu, kierownika kolonii itp* Mogą to zrobić również rodzice. 

Nasz adres: Polskie Radio Pr Ul 00-950 W-wa z dopiskiem „Dwa k6łka"\ Spra¬ 
wozdania przyjmujemy do 1 sierpnia, czyli do tego dnia muszą one znaleźć się 
już w Redakcji (a więc nie decyduje data stempla pocztowego!). 

Nagrody dla laureatów wybranych na podstawie sprawozdań — jak zwykle sza¬ 
lenie atrakcyjnei: Polecą oni samolotem do Burgas na południowym wybrzeżu Buł¬ 
garii, tam przesiądą się na najnowsze rowery z „Rometu" i ruszą przez drogi Buł¬ 
garii i Turcji. 

Wszyscy jechać będą w jednolitych, pięknych strojach sportowych. Wszelkie in¬ 
formacje o „Wakacjach na dwóch kotkach'' nadajemy w poniedziałki, środy I piątki 
o 15“°, Jeszcze raz zachęcam do udziału. Ryzyko żadne, a zyskać można wiele! 

(Syt) 

Fot. K. Adamowshi 


WtTjek czyli Wakacyjny Informator Turystyczny. 

WIT-ek zbiera informacje o ciekawych wydarzeniach turystycznych, o no¬ 
wych trasach, o niezwykłych zabytkach. 

Byłeś... widziałeś... chcesz, aby zobaczyli to Inni — napisz do WIT-ka, 

■ WlT-ek w każdym wakacyjnym numerze „Świata Młodych”, 


t Czy wiecie, ze książkowe rozkłady jazdy 
mają już ponad 400 lal? 

W 1583 roku pojawiły się w Nierrczech tzw. 
Kursbucher der Fosl — książki te zawierały ter¬ 
miny odjazdów dyliżansów, krótkie informacje o 
miejscowościach posiadających zajazdy poczto¬ 
we i o „.koniach, które obsługiwały daną trasę... 

• Uczestnikom Zlotu ZHP WlT-ek zwraca uwa¬ 
gę na wieś Kabomo na skraju Lasów lahskich. 

Na kilku zagrodach zobaczycie tabliczki z bia- 
ło-niebieskim znakiem obiektu zabytkowego, W 


jednych nadal mieszkają i pracują rolnicy, w in¬ 
nych — tylko sezonowe letnicy. Jedni i drudzy 
chętnie pokazują swoje zabytkowe domostwa, a 
najstarszy mieszkaniec wsi, pan Augustyn Ling- 
nau na pewno opowie Wam o kłobukach. 

Pono nigdy ich nie chciał „zidzieć. Ale jak buł 
Szurek, lo w jednej rodzinie mózili, że mają kło¬ 
buka. Coś tam bulgotało na górze. Musieli mu 
jajków napiec i zanieść. Tedy on dal spokój. Cza¬ 
sem jak kokosz daleko na polu szła, to ludzie 
mózili, ze to kłobuk... ' 

9 WIT-ku, piszę tę kartkę, stojąc w miej* 
scu, gdzie kropka na planie (znalazłeś?). Są 
wreszcie wakacje i z rodzicami zwiedzamy Kra¬ 
ków, Ile tu ciekawych miejsc. Nie wszędzie jed¬ 
nak można się dostać i wiele ulic jest w ruszto¬ 
waniach. Bardzo mi się podobają tajemnicze 
podwórka, przejścia między domami, pasaże. 

Agnieszka 

9 Wiadomo, że Kraków ma zabytki architektu¬ 
ry najwyższej klasy, w Warszawie jest Starówka, 
w Gdańsku — Stare Miasto, ale kto się zachwycił 


Katowice — ufica 3 Maja 


pięknem starych domów... w Katowicach? Kto, 
przebiegając przez zatłoczone ulice lego miasta, 
spojrzał wyżej sklepowych wUryn, kto przyjrzał 
się fasadom domów przy ulicach Wieczorka, Sta¬ 
wowej. Młyńskiej, Mickiewicza, Szopena, Teatral¬ 
nej? Kio wie (i dojrzał!}, że stary dworzec kato¬ 
wicki nawiązujący do włoskiego ^ francuskiego 
baroku natęży do najpiękniejszych XIX-wfecznych 
dworców Europy? 

WlT-ek proponuje spacer z zadartą głową 
przez katowickie Stare Miasto {u!. Warszawską, 
3 Maja, Słowackiego. Młyńską. Pocztową, Dwor¬ 
cową. Korfantego). WlT-ek zapewnia, ze się zdzi¬ 
wicie bogactwem ornamentyki fasad, rzeźbami, 
płaskorzeźbami^ wspaniałymi balkonami, wymyśl¬ 
nymi wykuszami. 

9 Zawsze o godzinie 12 w południe i o półno¬ 
cy z wieży olsztyńskiego ratusza rozbrzmiewa 
hejnat — Hymn Warmiński skomponowany w 
1920 r. przez Feliksa Nowowiejskiego, 
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SKĄD TWÓJ RÓD? 


^ ■I . 1 - 1.. 
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— Nfii^ckiu. wypr^l^T-ilJ fconio! Dni K,o4dc zpłi.t <.1 
l^rfTi nic k[>16w do wspólne i wic-t^crzy. 

— liłk, p.ifut', \vij nL'jmr.>4<^ p,ini wsponiindl.i o v.y‘ 
cfeerii' rtAti stiiw. C/^'żby \o byki nicprawdii? 

— ^OHbi rrirojJi miriU tvi myilr tl/tcń iutuo|iry^ mój 
M.iciL‘jiij, dzisiaj sxIwH’<l7ii nas paóstwo Wiiniowiec- 
cy. Sprawuj a chyżoL 

4 4 1 

Tak wyoliriŁzam sobie rtJjrTUłwy mojej^o (>rapra- 
dziadka Kalicióskpi'giri ze swoim słu^^.T, Elyl on 

selaicictcicfii dworku szUt hctkiejio i nuik-i ptisiadlcKci 
vs' Mościska dl, W davsnycb kromkach iw widnieje na¬ 
zwisko Kalidóskiojęo. isiet isuiiejo mozfiwoił^, zp ród 
,eo wywodzi sis' ze spols2t'znnej s/lachly ukfairtskie|, 
syn owego Ignacego — Koziniiofz (mój pradziadekJ w 
wieku sieclemnastu bl ucieM Z gimnaz|um i jako 
<xhotntk w-stapJ do Legiorrfiw Józefa Pil\udskiego. Wal¬ 
czył w 1020 r, był raz ranny. 

Ok^dij 1922 r. wrniz z zorq — 7óJiq, z domu CtV 
Sufrzeckłi, zakładali polskie szkoJnictwo na PnlesiLi. Ży¬ 
cie Kjziniier/ni zakończało sie iragicznie u [srogu ssoj- 
ny, głiyz zfisiał aresziowany przez hrlkTOSYCńw' 2 X 
V)Vi 1 . w Cies/nwre sseaz z pimssza g^up^l 1400 
firzc^siawiciełi inldigont(i pobkiei t wywieziony do Bu- 
thenwjidu Tam zgir^d juz 15 XI 1939 r. 

Inlcreiupice byl^ loż d/iCje rodu mo|C‘j prababek 
Zolii t-isjTt/eckiej. Kiż h njjwczeiniejszyth zapisach z 
XII] i XIV w, fbgurtiwał f)n %v kronikach sv krakowie jako 
.fćNr) <h^sztzs ' Na tifcnach Księstwa i^ląskicgo i Kra- 
kinwkHii^ mLił on duże wpływy i silę. Rócl Caśzt:zosv 
brał udzjdł w h'twie pod Rfówcami i pod Cnjnwardem. 
Aftijł CktsAZecki iriMjj praprapradziadck) żyi w zaborze 
auMf.jtkim. vv Żysscu, Bral udział w Powstaniu Siycz- 
niowym w IBbT r. Henryk CąŁZC/ecki, jego wnuk. a 
brał 7ci*n CŁisj-rzcckiej, prosto z gimnazjum też w-sLipil 
do Łi>gi€xic7w Pitsudskiepo. zginał w 1920 r pod Bedna- 
fjmi Viikri WjfYZassy. |esi tCim po dziś dzień kaplica z 
(egtł mizwiskiem Opnwiedzral mi o lym W'SZ>' 5 Lkim 
mćłj rvi|ukochańśzv dzradek dzisiaj profesor chirurgii 
dzjHLtiect-j — Zygmuni, Kabtiński 

Magda (L 13j 
Warszawa 


Rodzina mojol maiki od kilku pokotoft nriloazkiila w li¬ 
tewskich walach, położonych w okolicach Wilnu, Dyło lo 
typowa zaściankowa, szlachocka rodzina, jsodobna do 
setek Innych rodzin szlachocklch mloazkających na loro- 
nath dzisiejszej Ulwy, Blolorusl l Ukrainy, Podczas jjdy 
mol przodkowie przelewali krów za wolność ojczyzny. 
Ich dalecy krewni: Braniccy herbu Gryl I herbu Korczak 
zabawiali sio w swych pałacach 1 dworach, świoenc 
Splandorem l magnacki!) forluni). 

Na poczi)1ku XX wielu, kiedy przyazedf na świat mój 
dziiodok, w rodzinie Bronlcklćti lśniła gwiazdo mego pra¬ 
dziada Józala Jono, Urodzony w lalach ploćdzlosl^- 
rych dzlewloinostogo stulocla pradziad, uzyskaf wyksz- 
lalconJo w szkete powszochnoj. D^żyl do odzyskenia 
nlepodiogłoścl przez Polskg oraz do uczciwogo, wypeł¬ 
nionego pracf) zyclo. Po kilku latnch służby u boku Józe¬ 
fa Piłsudskiego powróci! do rodzinnej Slomlankl. Roh 




1910 wspominał Jflko najazczqśllwszy ze wazyslklch fal 
życia, Wraz z synom Stanisławom (mym dziodklom] go 
rf|co przeżywał uzyskafilo nlopodlogfoścl, Z zapetorr 
przysIfiplT do pracy, Jodnok śmiorć przeszkodziła mu ił 
zamiarze budowania Topszogo kraju. Józbt Branlck 
zmarł 23 kwleinia 192G roku. 

Mój dziadek Stanisław ur, w 1B99 f, głęboko przoży 
śmierć ojca. Od 1920 r. był rormlnatorOfn w Litowsklej 
Szkoło Budowniczych. Po dwóch latach uzyskał tylut bu¬ 
downiczego Oyl lo człowiek z charaktorom — ambitny, 
odważny i jak wszyscy członkowie rodziny — pobożny, 
Pozostawli kilko pamiqtokT wśród nich książki I bankno¬ 
ty, Z zapałem budował domy w wolno| Polsce. W czo/w- 
CU 19-15 f, po wspaniałym zwycięstwie nad faszyzmem 
rodzina Bmnlcklch znalazła sir? na szlaku ropalriacyj- 
nym: Wlleńszczyzna-Pomorzo Zachodnie, 

Rok 1&46 lesl dalq, w której Broniccy rozpoczęli nowy 
rozdział swego życia. W Czaplinku no Pojezierzu Draw¬ 
skim atol jednorodzinny dorngk. Wiair Jest tu chlodrty, co 
świadczy, żo w pobliżu znajduje Elę przepiękne, arab- 
rzysló JozJoro Drawskie. Tu zaczęła żyć I pracować mo¬ 
ja rodzina. Początki byiy trudno: miasta w gruzach, nlo- 
wysiarczająca Ilość pożywienia. Jednak dia rodziny^ któ¬ 
ra przebyła solki kilomoirów, aby tu zamieszkać, nie by¬ 
ło przeszkód. Po kilku lalach już było widać olekty. Uno- 
wocześnlorły dom, nowo zabudowania gospodarskie, po¬ 
mieszczenia dla zwierząt. 

Stanisława i Stanisław Braniccy wychowali dzieci, po¬ 
starzeli się, lecz zawsze pamlęLali, i1e ludzi oddało życie 
za spokojgą i uczciwą prace następnych pokofod. Dziś 
nie ma Już ani Stanisława Branicklego, ani Jogo najbliż¬ 
szych, szumi tylko wiśniowy sad posadzony jego ręką, 

Wojdech StylskI 


Na zdjędach; 

/, Stafjisfaw Brsrtlcłff na majówce w borach tUewskteh 
w 7927 r. 

2. Pcfakla rncTzłny żamfeAżkałe na ŁJtwfa przytyty na 
' Ztemle Odzyskane (w środku mój dziad St Branlckiji 

3. Takiego bfletu Połskłega Banku używat mój pradziad 
f dziad w 7979 r. 



T^Swial Młodych’’ rozmawia z hm KAZI¬ 
MIERZEM KAPLĄ, KOMENDANTEM WAR¬ 
MIŃSKO-MAZURSKIEJ CHORĄGWI ZHP IM. 
GRUNWALDU. 

— Jaki jest oel zainicjowane) przez Was 
przed 3 lały akcji ^pHarcerze-GrunwaldowI”? 

— Chcemy, by to miejsce stanowiące włas¬ 
ność całego narodu znalazło wreszcie godną op¬ 
rawę. Skromne Muzeum Bitwy I właściwie puste 
Pole Grunwaldzkie — nie oddają wieSkoścl zwy¬ 
cięstwa, przynosząc rozczarowanie tysiącom tu¬ 
rystów rokrocznie tu przyjeżdżających, W okresie 
minionych 43 lal niejednokrotnie podejmowano 
działania, które miały upamiętnić to wydarzenie, 
Niestety, żadne nie zostało do końca zrealizowa¬ 
ne, Mamy nadzieję, że nasze zamierzer^ia nie za¬ 
kończą się w len sposób. 

Po pierwsze — cłKemy pomóc naukowcom, ar¬ 
cheologom i etnografom w pracach mających wy¬ 
jaśnić wiele tajemnic, jakie jeszczo kryje grun¬ 
waldzka ziemia. Po dnjgio wytyczyć* oznako¬ 
wać i dokładnie opisać szlak wojsk Jagtełłowych. I 
wToszcie, po trzecie — I lo jest główne nasze za¬ 
danie: chronić niszczejące zabytki* parki i cmenta¬ 
rz© oraz ratować naturalne środowisko WarmtJ I 
Mazur. 

— Trwa ZJol ZRP nm Warmlf I Mazurach, Za 
kilka mleilęcy akcja **H«rcana-Grunwaldowr' 
dobiegnie końca. Co daJejT 

— Cele* które postawiliśmy sobie do zrealizo¬ 
wania. mamy zamiar włączyć do programu 
,*Grunwaid 2010". Chcłelibyśmy bardzo, aby na¬ 
sza olsztyńska akcja pnekszialciła się w ogólno¬ 
polską operację W roku 1959 harcerze usypali 
kopiec Jagiełły, Panniątką po nas będzie droga 
do lego" kopca, który sioJ teraz na zaniedbanej 
leśnej łące 

— Dztfkuję X* f o zmowę* 
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óSStóOKtASiSTO! 

;.ESZ SPEŁNIĆ SWE DZIECIĘCE MARZENIA! 
NOWOCZESNE DOMY DLA SIEBIE I INNYCH! 


KATOWICKIE PRZEDSIĘBIORSTWO Pi 
INSTALACJI SANITARNYCH BM 
40.833 Katowice, ul. Dulęby 5 

prz/lmuje zapisy uczniów na rok szkolny 19B8^89 do klasy pierwszej Zasad¬ 
niczych Szkół Budowlanych w Katowicach, Olkuszu, Zawierciu, Sosnowcu, 
Jaworznie, Tarnowskich Górach o specjalności: 

ETRZNYCh !islSTALACJI BUDCWLANYCM 



7,, .- , — p 7 r 1 f: f; . . 


Przyjęcia do Z.S.B. są bez egzaminów wstępnych 

SKORZYSTAJ Z SZANSY ZDOBYCIA CIEKAWEGO ZAWODUl 
TWOJA PRZYSZŁA PROFESJA ZAPEWNI Cl WYSOKIE WYNAGRODZENIA! 


Nauka w Zasadnicze) Szkole Budowla¬ 
nej trwa 3 lata (w procesie kształcenia 
wykorzystuje się mikrokomputery i mag¬ 
netowidy). Praktyczna nauka zawodu od¬ 
bywać się będzie na budowach ł w za¬ 
kładzie produkcyjnym. 

Uczniowie w czasie nauki otrzymywać 
będą: 

— wynagrodzeni© miesięczne: 

— w klasie I — 2 250 zł 

— w klasie II — 2 700 zł 

— w klasie III — 3 500 zł 

—- premię miesięczną za dobre postępy 
w procesie dydaktycznym 

— stypendium fundowane w wysokości 
50 proc. najniższego wynagrodzenia za¬ 
sadniczego 

— wyżywienie I miejsce noclegowo w 
Iniornacio dla uczniów zamiejscowych 


Ponadto dla uczniów osiągających bar¬ 
dzo dobre wyniki w nauce i w praktyce 
zawodowej istnieje możliwość wyjazdu 
na praktykę zagraniczną w okresie let¬ 
nim. 

Przy przyjęciu należy złożyć: 

— podanie o przyjęcie do szkoły podpi¬ 
sane przez rodziców lub opiekunów 

— życiorys 

— świadectwo ukończenia szkoły pod¬ 
stawowej 

— świadectwo lekarskie stwierdzające 
przydatność do zawodu 

“ 3 zdjęcia 

Wymienione dokumenty należy skła¬ 
dać w Dziale Zatrudnienia, Pfac i Szkole¬ 
nia w Kalowicachi uL Dulęby 5, lei. 
545-642 lub 545-512 wew 219 . 


NIE CZEKAJ! ODWAŻNYM SZCZĘŚCIE SPRZYJA! 

JUŻ JUTRO WYŚLIJ SWOJE ZGŁOSZENIE LUB PRZYJEDŹ OSOBIŚCIE! 

„KAPtS" CZEKA NA CIEBIE! 
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cierpię przez rodziców: 

Mam 14 fal I chodzę do V[I ikriiy/:j 
„RP" piszę pierwszy raz. MÓJ kiepoi ń'rb-« 
dzico, NIo myślcie, źo piję. Nfe, jaai''< 
wrotnfo. NIo Jubfą alkoholu. RzadRo kh 
wypijają o bojo po hfeflazku przy.nfodzldl^ 
nym oblodzlo. 

Sq niedobrzy dla mnto. Często nagtiłla^ 
ją mnie w czasie odrabiania iaiccji np. do 
zmywania naczyń po oblodzio, f^zęslo 



mnie biją za było co. Gdy odmówię cłió^^ 
clażby zmycia podłogi czy toż inna] czyhaj 
ności, zaraz dostaję. Wciąż Im lłumaczę,i^ 
żo życie jest przedo mną I się jesiczs^ 
„natyram", Za to też ml aię doslajo. Za zło^ 
ocony w Gzkolo toż dostaję. Za ^.pyskowa^ 
nio" obrywam. Wciąż lylko doatoję ) dosto-;^ 
ję..CzęBto aię przozo mnio kłócą, 4 U 

Mam brola 6 lat odo mnIo slarazógę, On'iJ 
jest dla nich czymś. Mnio w porównaniu^ 
do niego traktują Jak zwierzę. Jogo nlgdy '^ 
nie wyślą do.sklopu, tylko mnie. Wszystko 
im przeszkadza, np. żo postawiłam sobie 
kolumnę na oknie. Gdy chcę łśó na dwófi 
zo^ze muszą znaleźć dla mnio jakieś za- 
jęcie, np,- pranie, tak Żobym nie poszJa. 
Wydaje mi się, że ml zazdroszczą młodoś- ^ 
ci, bo mówią, że kiedyś były Inne czasy, 
młodym było gorzej. 

Proszę, wydrukujcie mój liśL A czyfsini¬ 
ków proszę — pomóżcie mł, co mam ro- j 
bić, żaby rodzice się zmioąin? ' 


I 


KIkl 


Dziewczyny, 
trzymajcie z chtopcamil 

Mój list kieruję do tych dziewcząt, które 
sądzą, że przeciętna uroda przekreśla ich 
szanse u chłopców. Pragnę napisać. Jak to 
wygląda od męskiej strony. 

W mojej klaslo (J LO) jest dziewczyna 
średnio zgrabna, w okularach I o nłozbył I 
pięknych włosach, sprawiająca wrażenia ' 
zajętej tyiko i wyłącznie nauką. I chociaż ; ( 
otoczona Jest przez ładniejsze koleżanki, ^ 
zdołała przez jedną kilkudniową wycieczkę 
zjednać sobie ogólną sympatię, a nawet 
pogrążyć kilka serc. 

Zapewniam Was, że nie stosowała ża¬ 
dnych kokieteryjnych sztuczek, po prostu ' 
pokazała ewó] duży wdzięk. W rozmowie 
stwierdziła, żo lubi przebywać w męskim 
towarzystwie, a nawet wolałaby urodzić 
się chłopcem. Nie była przy tym ani nie* 
przyzwoita, anł zarozumiała. Wygrała 
przez 10 ze wszystkimi dziewczynami za- *, 
mkniętymi w sobie, unikającymi towarzy* \ 
stwa. 

Załamaneł Moja rada: mimo ..przodęt- | 
nej" urody, wyjdźcie z ukrycia, „trzymaj- i 
cle" z chłopcami, a to r>a pewno Wam po^ \ 
może. 

MocM ^ 


Patrycja Jest sama 

Mieszkam na nowym osiedlu; chodżę do , 
szkoły muzycznej Im. K. Upińakiepo. Uczą ; 
się w niej dzloci z różnych diJoJnlc. Nłe 
mam przyjaciela. Prawdziwa pny|acl64lc« > 
mieszka na drugim końcu mia&Ui. Tu gdzie 
mieszkam, nio znam nikogo. Jestem same, 
mam tylko psa I kota. Jak znaleźć przył*- 
dola? Poradicio, błagam. > 

Patrycja z Ra 


OD REPAKCJł; Kto podpowk Patryc}) l» ! 
klei dobre rozwiązania na dziś, na tarai? 
Już od Zaraz. Są wiJucja. Pobycia nte r 
może być aama. Może tkorzytla z Wa¬ 
szych red — z rad nieco atarazych dzla- 
wcząt I chłopców? Czekamy rmzam t Pa* 
trycją. Uoża w podobna} ayiiiac|l aą kuia 
dziewczęta I chłopcy? Może Im przydadzą 
się Wasza redy? {^) 


KRZYSZTOF KILUAHEK 
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SILNA RĘKA 


LATC 


Nudzisz się? Nie wiesz co 
Potrzebujesz pomocy? 

:— zgłoś się do Sztabu NAL. 
Czekają na Ciebie. 

Hasło: POGODNI 

Odzew:... niezależnie od pogody! 


Z piosenką 


Aforsrowo 
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W każdy wtorek^ o godzinie 1Q,00 w program I o 
fV P.R* audycla muzyczna,.* tylko dta Pogodnych, 
Dziś mJn. śpiewamy tę piosenkę: 
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słowa: Elżbieta Szeptynska 
muzyka: Anna Buzuk 
Jaki wielkf, jaki piękny jest świaL 
iio można zobaczyć i trzeba. 

Szkoda czasu by pusty przeżyć dzień, 
plecak włóż, w rękę weź pajdę cbleba. 

Chodź ze mną przyjacięfu 
i nie bój się drogi, 
głowę masz nje od parady, 
mocfie^ zdrowe nogk 

Którą ścieżką, którym sziakiem chcesz iść? 

Iłe przygód się jeszcze wydarzy? 

Górska grań, morski brzeg, jeziora plusk,„ 
uwierz mr, że wystarczy zamarzyć. 




»"J" " J> I >1 > 


Cza¬ 


ca 


by ^ pu- Ety pfre, źyć dzieć. 


^ ^ 






- i? -g 


Pte- cok ¥4ói, w rę_ kq -mei 


poj- 






J ii I 


chlc- 


bc. 


Doi rę. 




> .ji . | ji p — 1 p J Jx 


prry- jo. cte- lUj spójn^dfOL 


qQ 


pfz^d fio- 


mi. 



O dobrym zdjęciu motyla mo¬ 
że marzyć tylko ten, kto dy¬ 
sponuje odpowiednlfn_ aparatem — 
t], lustrzanką (odnGóblektywpwą o 
wymiennej optyce (np. Zenitem) i 
zestawem pierścienł pośrednich, 
pier^ionie te służą do wykonywa¬ 
nia zdjęć małych motywów — m.ln. 
właśnie owadów. Pozwalają robić 
zdjęcia z bardzo bliska I uzyskać 
odpowiednio duży w stosunku do 
rozmiarów klatki Rimu wizerunek fo¬ 
tografowanego przodmlolu* Fotogra¬ 
fowanie małych przedmiotów w po¬ 
większeniu nosi nazwę makrofoto* 

grafli. . ^ 

pierścienie wkręca się pornlędzy 

aparat a obiektyw. Na komplet skła¬ 
dają się zazwyczaj 3^ pJerścionle o 
'różnych długościachj Im dłuższy 
pierścień, tym większe zbliżenie fo^ 
tografowanogo przedmiotu. Najwlęk- 
aze zbliżenie osiągniemy oczywiś¬ 
cie wtedy, gdy wkręcimy między 
aparat a obłeklyw caty komplet 
pierścieni* Trzeba jednak pamiętać, 
±e Im większe zbliżenie, tym cle- 
mnlojazy Jest obraz (a wl^ treeba 
stosować dłuższy czas naśwlatlanla 
J mnfojsia przysłonę) oraz większa 
kłopoty z ustawloniom ostrości. Przy 
wfaksiyeti zbllżonlaeti musimy go- 
dzłć się z tym. ia tylko niektóra par¬ 
tio totogralowanogo przodmiotu bę¬ 
dę na zdjęciu ostro — inno. Jak mó¬ 
wię fotogralowlo. nia mioszczę się 
w gl«bl ostrości. 


Żaby sfotografować motyla śred- 
niej wlelkoścj, np. którąś z rusatek, 
nie trzeba na^ szczęcie używać 
wszystkJf^h pierścieni. Wystarczy Je¬ 
den, ten najkrótszy. Praktycznie nie 
ściemnia* on obrazu. nlB' musimy 
więc, używając go, przedłużać cza¬ 
su naświettanla. Motyl, fotografowa¬ 
ny za pomocą tego pierścienia, bę¬ 
dzie, pa zdjęciu wystarczająco duży* 

Tyle,'O stronie tećhnlcąiej tego 
„łowieckiego pnedsięwzlęjsia**. A 
teraz — słowo o aamych; tpwach. 
Najłatwiej sfotografować motyla, 
gdy spokojnie siedzi na kwlecfe, 
pniu Itp. Niestety, rzadko siedzi on 
spokojnie dłuższą chwilę — wkrótce 
zrywa się I przelatuje gdzie Indziej. 
Nie warto Jednak podejmować poś¬ 
cigu z aparatem w ręku — lepie] 
poobserwować owada I zauważyć w 
Jakich miejscach siada on najchęt¬ 
niej. Zwykłe bowiem motyle małą 
swoje' ulubione „przystanki". Pa¬ 
miętajmy, że motyle siadają nte tyl¬ 
ko na pachnących, kwiatach — rów¬ 
nie często np. na bryłach wilgotnej 
ziemi, na błocie, asfalcie Itp; a tak¬ 
że na korze drzew* Kto jest gotów 
poświęcić na fotografowanie tycłi 
barwnych owadów więcej czasu, 
może próbować Jo przywabiać, wy¬ 
kładając bryłki wilgotnego sera, pie¬ 
czywa, mięsa Itp. Gdy już motyl sią¬ 


dzie ‘w upatrzonym punkcie, należy 
ostrożnie przysunąć do tego miej¬ 
sca obiektyw aparatu na taką odleg¬ 
łość, by uzyskać ostry obraz. W 
praktyce trzeba do motylą zbliżyć 
obiektyw na odległość kilku, a co 
najwyżej kilkunastu cm. Trzeba to 
robić ostrożnie, nie po baca i ac roś- 
' Mn i nie rzucając cienia, bo to by 
' niezawodnie naszego skrzydlatego 
aktora spłoszyło.-Chwytanie i ogłu¬ 
szanie motyli dla tatwiejszego ich 
sfotografowania jest niedopuszcsal- 
ne i niezgodne z kodeksem etycz¬ 
nym fotografów przyrody. Chodzi 
ppecieź o to, by bezkrwawe łowy 
były rzeczywiście bezkrwawe, a za¬ 
razem ukazywały przyrodę w jej na¬ 
turalnej postaci. Do takich właśnie 
towów gorąco Was zachęcamy. 

(tok) 


Co tydzień 
konkurs 



Chcesz mieć mocny uchwyt? Pew¬ 
ną rękę? Krzepę w dłoni? — Cwiczl 
Wystarczy: 

• Krótki drążek, choćby kawałek ki¬ 
ja od szczotki, 

• sznurek, ok. 1.5 m. 


• ctęża/ek f1/2 kg — 1 kgj, choćby 
woreczek z plaskiem. 

Ramiona ugięte w łokciach tub 
całkowicie wyprostowane, W dło¬ 
niach fub tylko palcajTii obracać ki¬ 
jek I nawijać nań sznurek 




KOLEKCJE 


Niewielu może mieć kolekcje 
muszli z mórz południowych, ale 
przecież i nad Bałtykiem, I nad na¬ 
szymi jeziorami, l nad rzekami nie¬ 
trudno znaleźć muszelki, kamyki o 
niezwykłych kolorach, drewienka o 
kształtach przedziwnych. 


I 19 znaleziska zebrane, zakompo¬ 
nowane i przyklejone (choćby uni¬ 
wersalnym klejem ,,Hermo1i') na 
tekturce, materiale, a później opra¬ 
wione mogą stanowić i prezent z 
wakacji, i przypominać lato w po¬ 
chmurne dni jesieni i zimy. 





Pogodny umie przewidzieć pogodę 


Podane niżej leino-polowc i zwierzę- 
co-ncrfłinne -pro^ozy ^pra^dzają się 
niemal zawsze pbd warunkiem. ±e rnie 
b^ziesz się starał przewidywać pogody 
na podstawie jednt^o tylko progr^fy- 
ku. Rób tak: ogóln;^ prognozę pogody 
zanotui z codziennych korrHjnikatów 
meleo • w radiu i telewizji; potem — 
na podstawie kilku ponltizych oznak 
„miejscowych'^ u£dŚ1i| ją di a swego naj¬ 
bliższego regionu. Wtedy sprawdza się 
niemal w dziewięciu wypadkach na 
dziesięć. 

Uwaga na ptaki. Wrona przed de¬ 
szczem kracze nastroszona z opuszczo¬ 
nymi skrzydłami na gałęzi lub parkanie. 
Qos ma wtedy głuchy, jakby ochrypły, 
Wcóży natomiast ładną pogpdę, gdy 
jest ruchliwa* a kracze dźwięcznie i wy¬ 
raźnie. 

Skowronek koncertujący wysoko nad 
potem od rana — przepowiada dobrą 
pogodę na ca|y dzień. Jeśli nawet krząta 
się na ziemi, żeruje — fest lo również 
oznaką nadejścia dobrej pogody. Jeśli 
mitoy i nte przejawia aktywności —- 
wypad-a spodziewać się deszczu. 

Jaskółki nisko latają będzie desz^Ł 
Pod wieczór jednak „przepowiednie" ja¬ 
skółek nic zawsze się spraw'dzalą, txi 
owady, na które jaskółki polują, też 
opuszczają się nisko, To samo dotyczy 
j^ófek brzegówek — niezależnie od 
pogody mają zwyczaj latania bardzo ni¬ 
sko. 

Popatrz na pszczoły, jeżeli wicczonem 
pracują bardzo długo i powracają do 
ufa późna oczekuj nazajutrz de- 


szcZDwief pogody'- łe"di w<zt*ini<e kończą 

pracę — będzie pogcMcla. 

Gdy pszczoły nie wylaEują od rana 
zbierać rn^ktar i p)4ek, s/edzą w u fu i 
brzęczą — w aągu najbliższych go¬ 
dzin naJeżv* spodńew-ać się d&zdŁj. Je- 
żełi w jasny słoneczny dzjL*^ daje stę za- 
oł>serwt>wać masowy powrót pszczół du 
uii — nadciąga burza^ choć jej oznak 
jeszcze nie dostrzegamy. 

Wszędzie dostępnym „barometre-rn" 
jost roślina zwana gwiazdntcą tSle/faru 
mes^fd). Jeśli maleńkie, białe; gvviazdko- 
pcxJobne kw'Łartki gwiazdnicy odkryją się 
ok. godż. 9.00 i pozostaną takie do ok. 
godz. 16.00 — również nazajutrz powin¬ 
na być dobra pogodo. Zamknięte kwiat- 
ki gwiazd nicy w pogodne przedpołudnie 
zawsze niernaJ wróżą rychły deszcŁ 
Gwitozdnica — to chwast pospolity. 
BTiajdzf&z ją zarówno W przydomowym 
Ogródku, jak i w skrzynce na balkonie.- 
na działce f ugorze. fva skraju Jasu i 
wzdłuż rowu mełioracyinego- 

Kwiaty mniszka feko/skit^^, zwanego 
dmuchawcem^ także „przepowiadafą'' 
pogodę. Jeśli świeci słońce, a żółte kwia¬ 
ty nmiszka zamykają się — wkrótce za¬ 
cznie padać de&zcz. I znów ^— na niebie 
groźne chmury, a dmuchawiec piękne 
rozwinięty — na pogodę. Nawet gdy 
kwiat mniszka przekwitnie i pojawią się 
nasiorui z puchowymi „spadochronika- 
mr —' można |e zdmuchnąć tytko wte¬ 
dy* gdy nadchodzi lodha pogodo, bo 
Irtaczej łożone są jak parasol i ani 
deszcz, ani wiatr ich nie ruszą. 


BEKRWAWE tOWY 


Zadanie nlo Jest łatwe, ale pasjonujące. 

Upoluj aparatom fotograficżnym motyla. Jeśli nie maaz aparatu — nama- 
IgJ* Na to artystyczno łowy maoz tylko tydzień* Przyślij do dnia 19 V|l kliazg 
(czarno-białą, diapozytyw) łub malunek* 

Wśród autorów najciekawszych prac rozloa ulemy: 
rolkę- fłlmu kolorowogo diapozytywowego, 
lupę, 

kom plot farb plakatowych. 

Na przesyłko naktoj ten kupon. 


























































































































































B ^dąc w zoazłym roku w ZSRR zdwiozl^em radziockirn 
przyjaceolom kasetę z żartobfiwa, pogodna i ż/czliwę 
piosenką Andrzo{a Rosiewicza o Michaile Gorbaczowie, 
Jak pamiętacie, w Polsce piosenka ta zrobiła furorę, stając 
się wnet przebojem, nawet nie tyle artystycznym, ile polk 
tycznym* Wśród moich radzieckich gospodarzy dominowało 
zgorszenie: jak można tak śpiewać o przywódcy* Na tle 
przez dziesiątki lat kształtowanego modelu kuftury politycz¬ 
ne) w ZSRR moglO' to w istocie być szokujące; wszak za¬ 
wsze przywódca był posągowospiżowy, niedostępny, nie¬ 
omylny, nade wszystko zaś śmiertelnie poważny. 

Sam zaś bohater piosenki Rosiewicza w jednym z wy¬ 
wiadów powiedział wprost, że mu się ona podoba, nie czu¬ 
je się absolutnie dotknięty i cieszy się, że Polacy laką ma¬ 
ją o nim opinię, jaka została „wyśpiewana"* 



T o właśnie zawiera .,nawe polityczne myślenie'' Michai¬ 
ła Gorbaczowa. Określane ono jest często rosyjskimi 
słowami „pienestfojka” i ,,głasni>5t'\ Te słowa, bez tłuma¬ 
czenia (bo tak naprawdę przetłumaczyć się ich nie da), za¬ 
korzenione są już na dobre w opinii publicznej na całym 
świacie. 


Piszę o tym dlatego, że warto uzmysłowić sobie, jak nie¬ 
zwykłym wydarzeniem na firmamencie politycznym ostat¬ 
nich lat stało się przywództwo Michaiła Gorbaczowa* Minę¬ 
ło dopiero trzy i pół roku od jogo wyboru na stanowisko 
s^ekretarza generalnego KC KPZR, a stało się i w ZSRR, I 
w świecie tak wiele* .,Nowe myślenie polityczne", które 
prezentuje radziecki przywódca od chwili wyboru w kwiet¬ 
niu 1985 roku, nadało nowy sens wielu pojęciom, często 
już zużytym i zwietrzałym, a przez lala dogmatycznego sto^ 
'^owaniią, nawet skompromitowanym. 

Myślę, że najwłaściwszym określeniem dla osobowości 
politycznej Gorbaczowa jest słowo „odwaga". Bo trzeba w 
istocie wielkiego je) zasobu, aby móc zmierzyć się twarzą 
w twarz z wyzwaniami i problemami, przed którymi w la¬ 
tach osiemdziesiątych stanął Związek Radziecki i świat, w 
którym ZSRR trtaczy tak wielo. 

P oczątek lat osiemdziesiątych ujawriil dojmującą potrze¬ 
bę reform społecznych I ekonomicznych w Związku 
Radzieckim: słabła dynamika jego rozwoju gospodarczego, 
instytucje polityczne stawały się coraz bardziej zbiurokraty¬ 
zowane. oderwane od społeczeństwa. Równocześnie jed¬ 
nak islniała zakorzeniona od dziesiątków lal niechęć do 
głębokich zmian, podparta dogmatycznym myśleniem o 
metodach, jakimi powinno rządzić się społeczeństwo socja¬ 
listyczne, Praktyka polityczna i społeczna w Związku Ra¬ 
dzieckim opierała się bowiem w Istocie na tym. co wymyś¬ 
li! i wprowadzi! w życie Józef Stalin* W drugie) połowie lat 
pięćdziesiątych i pierwszej połowie lat sześćdziesiątych — 
za przywództwa Nikity Chruszczowa — ujawniono co praw¬ 
da liczne nieprawości, nawet fbrodnie. jakich dopuścił się 
Stalin L jego współpracownicy, nie naruszono jednak funda¬ 
mentów stalinizmu; uksztallowanej przezeń niedemokra- 
lycznej,. centralIstycznoj, biurokratycznej struktury zarzą¬ 
dzania; systemu nakazowo-rozdzielczego w gospodarce; 
patrzenia na politykę międzynarodową w kategoriach^ 
*,czarne i białe"* Aby dokonać reform w ZSRR, trzeba było 
więc sięgnąć bardzo daleko i głęboko, dokonać wnikliwej 
anaJtzy rozwoju Związku Radzieckiego aż od połowy lat 
dwudziestych. Trzeba byle także na nowo spojrzeć na 
świat, określić źródła pomyślności gospodarczej w krajach 
zachodnich i zjawisk kryzysowych w krabach socjalistycz¬ 
nych, ocenić istotne przyczyny napięć międzynarodowych. 
Słowem, trzeba było oparte) na odwadze przenikliwości, . 
dociekliwości, energii. 


U podstaw ,,nowego myślenia" tkwi zdanie wypowiedzia¬ 
ne kiedyś' przez Gorbaczowa: , Jeżeli nie my. io kto, Jeźeii 
nie teraz, to k/edy". Oddaje ono najlepiej determinację w 
dążeniu do reform radzieckiego przywódcy. 

Oczywiście, nie jest tak, że na reformy z radością czeka¬ 
ją wszyscy. Liczna jest grupa ludzi, którzy się ich boją, al¬ 
bo dlatego, że stracą przywileje f pozycję, albo dlatego^ że 
trzeba byłoby zmienić wieloletnie przyzwyczajenia, albo 
dlatego, że reformy związane są z wielką pracą i wysił¬ 
kiem., ,,Lepszy wróbei w garści niż kanarek na dachu** — 
powiadają, nie bacząc, że ten wróbei nie ma si^ najlepiej* 
Stanięcie z takimi postawami w szranki, to dowód odwagi. 

Pieriestrojka obejmuje też zmianę stosunku ZSRR do in¬ 
nych krajów socjalistycznych, oparcie wzajemnej współpra¬ 
cy n.a partnerstwie 1 prawdziwej równości, zaś związków 
gospodarczych na zdrowych zasadach ekonomicznych* 
,,Niki nie może uzurpować sobie prawa do monopoiu, jeśU 
chodzi o morfę/ socjaiizmu. Każdy kraj winien kroczyć 
wiasną drogą, studiując jednocześnie doświadczenia in¬ 
nych**' — powiedział w jednym ze swych przemówień sek¬ 
retarz generalny KPZR. 

P olska jest nie tylko największym co do obszaru, lud¬ 
ności, potencjału 'gospodarczego europejskim krajem 
socjalistycznym, ale także tu istnieje bodaj najszersza spo¬ 
łeczna i polityczna akceptacja zamierzeń reformatorskich, 
których Gorbaczow jest inicjatorem i symbolem. 

Za klika dni będziemy gościć radzieckiego przywódcę. 
Będzie to trzecia jego wizyta w naszym kraju. Po raz 
pierwszy byl u nas w maju 1985 roku. powiórnie rok póż- 
niej.ria X Zjeżdzie PZPR. Są podstawy, by sądzić, że goś¬ 
cinność, z jaką go przywitamy, nie będzie wynikała lylko z 
ceremońiafności, ani z dyplomatycznego protokołu* Dał się 
bowiem Michaił Gorbaczow poznać jako szczery przyjaciół 
maśzego kraju, człowiek rozumiejący wiele z naszej specy¬ 
fiki, kompleksów, nadziei^ obaw... Będziemy go witali m.ln. 
jąko współsygnaiarius^s (z Wojciechem Jaruzelskim) de¬ 
klaracji o polsko-radzieckiej współpracy, ideologii nauki i 
kultury, dokumentu, który pozwala i pomaga likwidować 
„białe" plamy, w historii naszych wzajemnych stosunków. 
Wizycie tej towarzyszyć powinna świadomość, że wiatr re¬ 
form nad Wisłą nie wiałby z taką silą. gdyby równocześnie 
nie wiał wiatr rełorm^^nad Wołgą... 

JAN ORGELBRAND 
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Z adziwiająca jest la cecha ludzkiego charakteru któ¬ 
ra każe nam bezapelacyjnie odrzucać wszystko to, 
co nie mieści się w wyznawanym dotąd przez nas sy¬ 
stemie wartości i odczuć, fm kto ma mniejsze doświad¬ 
czenie życiowe, im mniej wie na temat z którym się w 
praktyce zetknął po raz pierwszy — tym zacieklej zwal¬ 
cza wszelkie nowości. Przy okazji odsądzając ich twór¬ 
ców od czci i wiary*.. 

Zdarza się tó zresztą nierzadko również i wśród tych 
którzy choćby z racji zawodowych powinni umieć odróż¬ 
niać — jak to się mówi ziarno od piew* Szkody, ja¬ 
kich mogą w lej dziedzinie narobić ludzie o zaciekle 
konserwatywnych poglądach, od których opinii wiele za¬ 
leży — są później niesłychanie trudne do odrobienia* 
Choć ich samych pamięta się polem r cytuje — dla 
przestrogi — całymi fatami, Historia dostarcza nam w 
tej mierze wiele przykładów,.. 

Kiedy Edison zademonstrowai w roku 1S79 swe urzą¬ 
dzenie do nagrywania dźwięku, członkowie Akademii 
Francuskiej zgodnie orzekli. Iż jest to „ohydny trik brzu- 
chomówcy *. Wielka tancerka rosyjska Anna Pawiowa o 
gerłiafnym balecie Strawińskiego „Ognisty ptak" wyrazi¬ 
ła opinię, iż „nie tańczy głupich brednr. Laureat Na¬ 
grody Nobia^ wybitny fizyk Ernest Rulheriort powiedział 
„każdy kto wierzy, że z atomu da się wytworzyć ene¬ 
rgię, jest iunatykiem’\ A jeden z nauczycieli młodego 
Beethovena wyraził o nim opinię, która brzmiała: „Nig¬ 
dy się niczego nie nauczy i niczego nie osiągnie**. 

Te kilka przykładów ma Już swoją historię* Dzieła f 
wynalazki, o których mowa, zdążyły więc przebić się 
przez mur ludzkiej ignorancji, zawiści i niekompetencji i 
dziś nikt już nie ma wątpliwości co do ich wartości Ale 
przecież ten proces trwa nadal,.. 

„PRĘDZEJ MAŁPA 
NAMALUJE OBRAZ...” 

Dzledzmą, nad którą dziś się wybrzydza, są kompute¬ 
ry, a szczególnie ich zastosowania mające jakiś zwią¬ 
zek ze sztuką* Krytycy sztuki komputerowej zarzucają 
je] twórcom szczególnie często „bezduszność*', „p/yml- 
fywizm*’, „odczfowieczenie” itp., a więc wytaczają 
przeciwko nim armaty najcięższego kalibru. 

„Technika może służyć sztukom (przez wprowadzanie 
r^owych farb czy materiałów piastycznycb, aie sztuki nie 
powinny nigdy, nigdy, nigdy służyć technicef”, — wolał 
w 1968 r* z przejęciem zawodowy krytyk Dore Ashtor. 
inni wysuwali inne argumenty, m* in. taki, że „na/ivspa- 
niaisze dzieła i najUczniejsze arcydzieła powstały w 
czasach, gdy nie znano komputerów^*, lub „prędzej 
małpa namatuje obraz, niż uczyni to komputer *. 

Na to amerykański rzeźbiarz Larry Rives odpowiada: 
„Michał Anioł pracował w marmurze, ja posługuję się 



Witołd Popiel 


Zapowiada się wielkie poruszenie... 


Prawdopodobnie tylko szczęku orężai, rżenia 
koni i jęku Krzyżaków nie usłyszą ci, którzy indy¬ 
widualnie lub zbiorowo zjadą na pofa hislorycz* 
nej bitwy pod Grunwaldoml 

Kto zaś iioku me lubi, może — nie ruszając się 
z miejsca — sporo o tamtych wydarzeniach sobie 
poczytać t przy okazji wziąć udział w blyskawfcz^ 
nym ąuizJe grunwaldzkim. Jest to propozycja 
,„n]e do odrzucenia"* która nadeszła z olsztyń¬ 
skiego Domu Książki. 

Najpierw więc przeczytaj uważnie pytania, 
chwilę się zastanów, a polom podaj numer i Itlo- 
rę prawidłowo) odpowiodzi* Spójrz na listę ksią¬ 
żek, wybmrz tytuły^ które chciałbyś zakupić i po¬ 
daj Ich num-ory. Informacjo to wpisz do zamlo- 
szczonoj poniżej tabelki, kfórą następnie naklej 
na kartę pocztową I wyślij do OlszlyńskleJ Kilę- 
yarnf Wysyłkowej, ul* Wańkowicza la, 10-664 
*Otsztyn* 


Za każdą prawidłową odpowiedź otrzymujesz 
10 pkL, za każdą zamówioną książkę — 20 pKL 

Cl. spośród uczestników ąuizu, którzy zdobędą 
w sumie co najmniej 100 pkt„ wezmą udział w lo¬ 
sowaniu atrakcyjnych nagród książkowych — 
m. In, jednotomowej Encyklopedii Popularnej, 
Słowników Wyrazów Obcych, książek kuchar¬ 
skich, literatury pięknej polskiej I obcej, 

■ * s 

Pamiętaj! Terrnln nadsyłania odpowiedzi i za¬ 
mówień na książki upływa 21 lipca br* (decyduje 
data stempla pocztowogo), natomiast rozstrzyg¬ 
nięcie konkursu I losowanie nagród nastąpi w 
Olsztynie w dwa tygodnie później. 

Uważajl Tabelkę wypisz dokładnie i czytelnio, 
nie zapomnij o podaniu swojego dokładnego ad¬ 
resu, no i przygotuj się na wydatek — opłatę za 
zamówione książki uregulujesz listonoszowi przy 
odbiorze przesyłki* 

Wszystko jasno? Niczego nie pokręciłeś? No to 
bierz się do dziołal (lam} 









































ŚWIATA 


t»fcktrycżno<Cią^ Co /a różnica'^' ' Chyba w tym właśnie 
tkw: sedno sprowy, Przpcioi kofTip^tcr to tylko narzę- 
^ czasami < tworzywo — wykorzystywano pnez 
ariv^.r^ w charakterystyczny dla niego sposób. Jeśli ktoS 
bOJ s»<j lego narzędzia, bądj ni« polralł opanować jogo 
obslugj — óczywiścio nie musi z niego korzystać, Niko¬ 
go tmo można zmuszać oy rzełDil w skalach za pomoc<| 
wybuchów^ czy malował wytqcinj€ miniatury pa listkach 
\fózy używając do lego celu mysiego ogonka umacza^ 
nego w Soku |eżynowym. Ludzifiszlukl muszą mieć bo¬ 
wiem całkowitą swobodę w wytjorze sposobu w jaki 
chf^ł realizować swe zamierzenia. Ate to, co dzieje się 
w dziedzinie sztuki w lak zwan/m szerokim świacie — 
na który lak lubimy powoływać się przy szczególnych 
okazjach — wyraźnie wskazuje na lawinowy wprost 
wzrost zainteresowania sztuką komputerową. Komputer 
jako narzędzie, bądź tylko unądzenJo wspomagające 
pracę artysty, star się tam naizwyklejszą codzienną rzo- 
czywisiością, A rynek wchłania wszystko cokolwiek w 
ten sposób zostało wyprodukowane... 

NOWE NARZĘDZIE 
DLA NOWEJ SZTUKI 

Nio v/iadomo dokładnie Jak » się zaczęło, ale zapew¬ 
ne od przypadku. Gdzieś na początkach tal sześćdzią- 
siątych, ktoś znudzony obJiczeniamj postanowił w prze- 
rwit swej pracy wystukać na ekranie komputera jakiś 
prosty obrazek lub wycisnąć z niego klika dźwięków. 
Zabnwa się rozpowszechniła do lego stopnia, że już w 
1968 r. na światowym kongresie informatyków w Edyn¬ 
burgu ogłoszono konkurs na utwór muzyczny skompo¬ 
nowany lub wykonany przez komputer.' Polem bardzo 
szybko zaczęto udoskonalać gralikę komputerową, naj¬ 
pierw do celów czysio technicznych, a potom wyraźnie 
juź artystycznych. Dziś nio ma już liczącej się uczelni 
plastycznej, która nie miałaby u siebie pracowni grafiki 
komputerowej oraz wykładowców tego przedmiotu. 

Coraz bardziej wyrafinowane programy graficzne ofe¬ 
rowane artystom dają Im ogromne, niespotykane doląd 
możliwości twórcze. Malarze, graficy czy plakacrścl mo¬ 
gą — po naszkicowaniu na ekranie komputerfi przyszłej 
kompoiycp — zmieniać dowolnie barwy poszczegól¬ 
nych /ej partii, aż do uzyskania zgodnych z zamierze¬ 
niem. A mają do wyboru ki [kaset kolorów. Mogą rów¬ 
nież usuwać dowolne elomenly obrazu, zmieniać ich 
wielkość, proporcje, zniekształcać. ,,odwracać" niby w 
lustrze, a w razie potrzeby .,schdw3ć" do pamięci, by w 
dowolnym termlnio, nawet po latach — wrócić do prze¬ 
rwanej pracy 


Znany plakacista Andrzej Pągowski jeden z pionierów 
wprowadzenia tych technik do plastyki vr Polsce powie¬ 
dział vj lednym z wywiadów, źe kredy jeszcze pracował 



Anefrzei Pągowski 


tradycyjnie, często nie starczało mu c^asu, chęci, a mo¬ 
że nawet i odwagi na koleir^e próby. Teraz nie musi 
czekać nawet na wyschnięcie farby — bo kolor zmienia 
jednym pocfśnięciorn guzika. W sunrię pozwaia mu to 
na dokfadne przeanalizowanie wielu wariantów kompo- , 
zyC|i I wybranie najiopszej. Później można ją wiernie 
przenieść na papier za pomocą drukarki czy plottera 
lub po prostu namalować na płótnie, traktując obraz 
komputerowy jako projekt czy szkic. 

■ * ł 

Wystawa obrazów komputerowych artystycznej grupy 
„Egaw skład której wchodzą: Andrzef Pągowskb Wf- 
loM Dybowski, Maciej Kałkus, Mieczysław Wasilewski 
oraz Witold Popiel, zrobiła sporo szumu, szczególnie w 
środowisku ptastycznym, Wielu twórców l krytyków śle¬ 
dzi te poczynania z niepokojem, a nawet irytacją, Nie¬ 
wykluczone bowiem, iż len nowy rodzaj działalności ar¬ 
tystycznej będzie wymagał również od widza nowego 
sposobu jej rozumienia, a więc i przeżywania. Do tego 
wszystkiego, sztuka la najlepiej prezentuje się, kiedy 
widzimy ją w ruchu; potrafi być wówczas wręcz fascy¬ 
nująca. Pierwsze próbki takich dokonań można już dziś 
oglądać na ekranach naszych kolorowych telewizorów i 
monilorach komputerów. Czyżby więc na naszych 
oczach rodziła się nowa sztuka, a to co widzicie obok. 
stanowiło jej pierwsze, nieśmiaie jeszcze zapowiedzi? 

Przyznam się. że takie właśnie wrażenie odniosłem 
oglądając w kwietniu lego roku w salach Warszawskiej 
Zachęty plon 2-fetniej pracy artyslów z grupy „Ega". 

JERZY DĄBROWSKI 
Repr, autora 


W tym samym roku odbyła się w Lcmdynie pierwsza z liczą¬ 
cych się wystaw grafiki komputerowej, a pierwszym Polakiem, 
który pracował tą metodą byl — jak dotąd wiadomo — Ryszard 
Wlr^iarskj 



Andrzej Pągowskł 
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PYTANIA 

QUIZOWE 

1 Tuz przed bilwą grunwaldzką 
król Władysław JagicIlD dokonał 
pasowania ponad tOOO rycerzy. 
Obrzęd pasowania polegał na 
uroczystym nadaniu pefni praw i 
godność rycerskich. 

Symbolem pasowanego rycerza 
były; 

aj ozdobny pas i oslrogi, 

5) konie, 

c] Zbroje rycerskie. 

2. Vr bitwie pod Grunwaldem w 
dniu 15 llpca 1410 roku walczyły 
ze sobą dwie wielkie armie: krzy- 
żacka wspierana pr/ez rycer- 
stv;o zachodnio europ ej 9 kie I połą* 
czono sliy poJsko-litewskcs-fUskiO' 
ilu ludzi łącznio liczyły to armie? 

a) około 300CX), 
bj około 50000, 
c) ponad 60000 



^ W klórym roku książę Konrad 
^zowiccki sprowadził no pogra- 
bicze polsko-pruskię rycerzy krzy^ 
Jatkjch? 

a| 11?6r 
b) 1236f 

cj 1376 f 

4 Jan Długosz — znany polski 
^etiikflfz Średniowieczny zapisał 
^ kronikach; „Przód oiiwą 
polskie zaśpiewało danoś- 
gloaęin ojczyslą pieśń", 
ic pieśrt? 

a) Rola, 

•>) Bozc, coi Poishe... 
cf Bogurodzica 

'^^^aczonie wojakowo 
kich? fradycji grunwaldz¬ 

ki ^^iyż Grunwaldu 

b) Krzyż Walecznych 
^ '^^yi Parlyzonckl 
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Instruktorem jest dwadzieścia dwa 
lala. Ojcem — zaledwie kilkanaście. 
Zanim zaczął wychowywać swoje włas¬ 
ne, rodzone dzieci, wychowywał już 
dzieci czyjeś. Nawet podczas służby 
wojskowej w WOP-ie. Ą gdy dowódca 
nto chciał go zwolnić na zbiórkę, to 
dzieci do swojego druha t siedem kilo¬ 
metrów piechotą przychodziły. 

Zdarzyło się pięć lat przerwy w pra¬ 
cy instruktorskiej, gdy cały czas poch¬ 
łonęło górnictwo i małżeństwo. Urodzi¬ 
ła się córka, potem syn. Wtedy właśnie 
znajomej, bądź co bądź sztandarowej, 
drużynie groziło osierocenie, gdyż jej 
druhna odchodziła na studia. Zostawia¬ 
ła fajnych ludzi I sporo sprzętu. Ktoś 
się musiał tym wszystkim zająć. I zajął 
się, oczywiście, druh Adam KozieL Był 
ostatnią deską ratunku. 

Stworzył środovriskowy krąg Instruk¬ 
torski „Szarotka^' l jeszce Żonę, do lej 
pory „normalną", ńa harcerską drogę 
sprowadzih To przy jego drużynie 
właśnie zadania próby przewodnickiej 
przeprowadzała. Teraz zaś od dwu tat 
sarna prowadzi zuchową drużynę ..Sło¬ 
neczne promyki" przy Szkole Podsta¬ 
wowej nr 12 w Jastrzębiu Zdroju. A 
druh Adam przy tej samej szkole wraz 
z 3 DH „Odkrywcy" próbuje odkrywać 
w Jastrzębiu harcerstwo prawdziwe. 
Sięgając do tradycji ZHP, do form skau- 
towskfch, wędrując I biwakując, a 
przede wszystkim przestrzegając ściśle 
Prawa Harcerskiego. Niby zwykła 
rzecz, a tak naprawdę to wcale nie laka 
łatwa sprawa, niejedną dyskusję na len 
temat przeprowadzono w drużynie, nie¬ 
jedną rozmowę, na przykład przy zdo¬ 
bywaniu stopni. 

Na dole 

...W kopalni josl 14 śdan i przod¬ 
ków, roboty nigdy więc nio brakuje, nic 
ma chwili czasu na obijanie się. Tym 
bardziej, gdy jest się na zmianie jedy¬ 
nym elektrykiem awaryjnym. Awaryjny 
od zwykłych elektryków — a lakich ma 
„pod sobą" dwudziestu — różni się 
m.m. specjalnymi uprawnieniami I tym. 
ze w chwili, gdy nikt |uż sobie nio daje 
rady z poważnym problemem on musi. 
bo jest ostatnią doską ratunku. 

No więc przez jeden tydzień nic obija 
Się druh Adam od 6 00 do VT00, przez 
drugi — od 14,00 do 22,00, a przez 
irzecl — od 22.00 do 6.00 rano/I nawet 
Jeśli, dzięki kierownikowi oddziału, sta 
ra się planować swojo zmiany z wy- 
przodzenlom w laki sposób, że po so- 
bocio ^ medzloll zajęloj następuje so¬ 
bota - niedziela wolna, miowa kłopo¬ 
ty Zdarza się, że jogo drużyna wyru¬ 
sza na rajd z uproszonym kolegą ins¬ 
truktorem (na pomoc kręgu zawsze, na 
szczęście, można liczyć), a on dołącza 
dopiero na trasie. No bo jak tu dostać 
wolne, kłody na dolo trwa przebudowa 
translormatora i absolutnie niezbędny 
jesi człowiek mający uprawnienia na 
wysokio napięcie. 

w domu 

Druhna Grażyna Kozieł, inaczej 
mówiąc matka dwojga młodszych „Od¬ 
krywców" i zona starszego, pracujo w 
Izw. ruchu ciągłym przy obsłudze hyd- 
rotornu Oznacza to, ze we czwórkę z 


koleżankami tak muszą ułożyć harmo¬ 
nogram. by kolejne zmiany wypadały 
co osiem godzin. Oznacza to również, 
że mama z tatą* czyli drużynowa z dru¬ 
żynowym, miewają kłopoty z ustale¬ 
niem terminów rajdów i wycieczek 
swoich drużyn. Ale jakoś lo jeszcze ro¬ 
dzinnej harmonii nie zakłóciło. 

Harcerzem być 

nie przeszkadza druhowi Adamowi 
nawet nieuregulowany system urlopów 
dfa Instruktorów ZHP spoza grona na¬ 
uczycielskiego. Jego tegoroczny urlop 
wypoczynkowy pochłoną w całości dwa 
obozy: wędrowny po Pogórzu Karkono¬ 
skim i kurs drużynowych w Szymoci- 
cach. Ani jeden dzień nie zostanie, że¬ 
by podskoczyć z wizytą do rodziny. Jak 
zwykle zresztą. 

— A może Ja po prostu łubię LaK 
spędzać lalo? — uśmiecha się nfeco 
markotnie druh Adam, 

Wygląda na to, że o oddetegowaniu z 
kopalni w czasie wakacji nie ma nawet 
co marzyć. | ani szkoła, ani władze 
harcerskie nic tu nie pomogą. 

—■ To jedna z moich najlepszych 
drużyn, mistrzowska, sztandarowa — 
rekomenduje Odkrywców" szczepowa, 
druhna Urszula. —* Wywiązuje się nie¬ 
zwykle solidnie nie tylko z zadań sta¬ 
wianych przez komendę hufca, ale i 
tych postawionych przez siebie. A druh 
Koziei to instruktor prawdziwy. Wyz¬ 
nam w zaufaniu, że wystosowałam do 
jogo kopalni list pochwalny Wyrażam 


w nim nadzieję, ze jego zwierzchonrz 
Wiedzą, iz Je4fi prosi o wolny dzień, po¬ 
trzebuje go rta pracę z młodzieza 

w drużynie 

(a jest to według' druha Adama 
grupa iudzc którzy chcą być zo sob^ ' 
ńtórym jest ze soOą dOPrze) rządz 
da Drużyny, głównie starsze dzjewc/ 
fły z ósmych klas Juz wkrótce 
stanowić zastęp star^izoharcerski 
zresztą wśród n.ch także jedna absol¬ 
wentka szkoły. Druh Adam b^rozc cba 
bcw^em o kształcenie kadry Cztef> e- 
go harcerki ukończyły kur? druzyi^ 
wycti i od przyszłego roku będą zapew¬ 
ne po dwie prowadzłć samodz^^^inip 
drużyny. 

— Jestem przeciwnikiem spc^ianza- 
cji na silę — deklaruje srę poza rym 
druh — Ale nie marn nic przeciwko te¬ 
mu, ba, nawel się cieszę, kiedy zastęp 
dziewcząt starszych planuje i orga 'u- 
]e sob^e zrobteme specjaUzac|i w e- 
dzime sanitarnej, nawiązuje konU- / z 
pielęgniarkami i ze szpitalem 

A cała drużyna, jak leci, to Młoozre^ 
źowa Straż Ochrony Przyrody. Kiizov 
rajd, każda wyprawa io okazja do 
uświadomienia sobie, ze pierwszym 
stopniem chronienia przyrody jest 
niszczenie jej. szanowanie wszystkiego 
co Zielone i tak przeciez cenne na za¬ 
dymionym polskim Śląsku. Druh Koziei 
sann członek rejonowej grupy sirizn 
ków przyrody, ma jeszcze ambitniejsze 
plany w lej ozjedzime związane z jego 
harcerzami, ale lo na razie la/emnica 

Natomiast tajemnicą nie jest. że po¬ 
dobnie j'ak w ubiegłym roku, i w Lynn 
także kampania ..Azymul węgiel oe 
dzie zorganizowana na terenie Ja^ 
bia rzeczowo i ciekawie. Miodzie* or¬ 
dzie znów miała okazję nie tylko -op. 
sywama się swoimi zbiorami skutun^ę 
nielin, ale leż doktądnego zwiedzernct 
kopalni, pochodzenia po sztolń. 
..dotknięcia** górniczego zawodu , 

W dalszym ciągu zapewne dr 
„Odkrywców" będzie zdobywała p-i^ « 
sze miejsca zafówne w rajidach cho-ąt 
wlanych jak J w imprezach hufca. 

I w dalszym ciągu zapewne 
Adam Kozieł, mimo żarcików i oiK - 
ków ze strony niektórych 
(,,Gdyby ktoś z ntch byl naprawdę . 
hwy, poualitbym ssę na nim „odcgi .c , 
ał© na szczęści© tak się-ni© 

Sporo ludzi jest ode mnio zaiez vch, 
więc muszą moje harcerstwo t u ©ro- 
wać, I akceptować j będzie wr. 
swo/ą drużyną odkrywać w harce 
wspaniale rzeczy. A . Słoneczno .jio- 
myki" z druhną Grażyną me pozostaną 
chyba w tyle. 

EWA KOSIŃSKA 
Fol Mieczysław Włoodrtiii 


N© zdjęciach; 

}. Druh wraz ze swoimi hitree 

rzaml 

2 . ^.Drużyna jest to grupa tudzi, krorz* 
chcą być ze sob^, bo jest Im razom 
dobrze " — mówi druh A dam 
























































Ł ysego Theo Koj«iika — nowojorskiego policjiirna 
z niezliczonych odcinków amerykańskiego seria- 
]y — znają, lubią i cenią miłośnicy filmów kryminal¬ 
nych na całym świocie. Telly Savala$, dla kiórego ta 
rola l filmy zoslafy stworzone, Już od ponad 10 lat 
odcina kupony" swej popufarności. Rzadko staje 
przed kamerą i to głównie po to, by reklamować za 
wysokie stawki luksusowe alkohole i żyletki firmy 
Gillette, Czar Kojaka wciąż działa! Dziś ortysta wię¬ 
cej czasu poświęca piosence niż aklorstwu. Mimo 
przeciętnego słuchu i chropawego, matowego gtosu 
nagrywa piyty, które “ o dziwo — znajdują chęt^ 
. nych nabywców, Złośliwi twierdzą, że nigdy by mu 
się to nie udało, gdyby nJe nazwisko i wysoki po¬ 
ziom technik riagraniowych. Savaias zadaje tomu 
kłam, śpiewając na żywo z kasynach w Las VGgas, 
w których len urodzony hazardzista jest częstym 
gościom. 

Gwiazdor nie przejmuję się specjalnie zahamowa¬ 
niem swej aktorskio] kariery, której szczyt przypadł 
na lata 1973—7S, kiedy lo emitowano jego serial w 
Ameryce. — Pokazałem sfę już od nafjeps^sj strony 
— twierdzi bez przesadnej skromności — ą przecież 
nie /osłem aAforem / nie muszę teęo robić bez prze¬ 
rwy. 

Tak! Telly 3avalas — Amerykanin pochodzenia 
greckiego, urodzony 21 stycznia 1924 r. nie jest za¬ 
wodowym aktorem! Studiował psychologię, później 
byl niezłym dziennikarzem radiowym, a w kohcu za¬ 
pragną! się usamodzielnić i próbował kierować 
własnym leatrem. Niestety, w tym przedsięwzięciu 
poniósł finansową klęskę, równocześnie wstępując 
nieświadomie na strome schodki prowadzące na 
szczyty,,, aktorskiej kariery. 

Byl rok 1959. Telly znalazł się ,.na zakręcie". Trzy¬ 
dziestopięcioletni mężczyzna nie bardzo wiedział w 
jakiej dziedzinie szukać życiowej i zasvodowęj satys¬ 
fakcji,. O wszystkim zadecydował telefon znajomej z 
telev^izyji’Lej sieci ABC, Postukiwała do przygotowy¬ 
wanego właśnie widowiska telewizyjnego aktora z 
silnym cudzoziemskim akcentem. Miała nadzieję, że 
Telly. jako dawny właściciel teatru, będzie mógł jej 
pomóc w znaiezieniu właściwej osoby. — Nie. nie 
znam. Aie może Ja sam bym sptóbowaf... Od dziec¬ 
ka miałem talent do naśladowania, f zagrał w sztuce 
,,BriQ Home a Baby " niewielką rolę, I miał szczęś¬ 
cie. Zwrócił na niego uwagę producent telewizyjny 
David Susskind, Zaangażował go do roli gangstera 
w serialu ,,The Witness" — ze wzgłędu na aparycję. 
Złamany nos, krótko ostrzyżone na jeża włosy, po¬ 
tężny kark i wydęto w antypatycznym wyrazie 
, usta pasowały jak ulał do wizerunku kryminalisty. 
Zbiegiem okoliczności, już po rozpoczęciu produkcji, 
na planie filmowyrn zachorował aktor grający dość 
ważną rolę Sżofa mafii, Telly najbardzioj nadawał 
- się ,,na zastępstwo”. Choć rola była dość skompliko- 
wana — wywiązał sfę z"niej doskonałe. Kamera nie 
peszyła go zupełnie, a pracę traktował niczym zaba¬ 
wę w przebieranie się za policjarttów i złodziei. 

zabawa,., w-aktorstwo wciągała go CO raz bar- 
' dziej. Choć pierwszy fiłm kinowy, w którym wystąpił 
— ,,Mad Dog CoU” został źle przyjęty przez publicz¬ 
ność — nie przejął się wcale. Uznał, że błąd lożal w 
scenariuszu, a nie w jego grze. ( pewno miał rację, 
bo nadal otrzymywał propozycje aktorskie. Następ¬ 
nie wystąpił u boku samego Burta Lancastera, który 
we własnej, zakupfonej właśnie wytwórni, realizował 
film pt: ,,Ptasznik z Alcatraz". Za tę kreację — towa¬ 
rzysza z cali osławionego Ptasznika, otrzymał Osca- 
ra za .najlepszą rofę drugoplanową. Zosto.! więc „pa¬ 
sowany" na prawdziwego aktora. 

W 1964 f. zaprcponowanu mu rołę Piłata w głoś¬ 
nym obrazie .,The Greatest Story Ever Told” Geor- 
ge'a Stevensa. Właśnie do toj rćli po raz pierwszy 

■ 


ogoJU głowę na życzenie reżysera. Jego kreacja by¬ 
ła świetna, choć sam film okazał się niewypałom. 
Jako aktor charakterystyczny Telly otrzymywał propo 
zycję za propozVcJą. Grał tak często, że włouy po¬ 
między jedną a drugą rolą nie zdązyly mu odra-stać. 
Od lej' chwili łysina stała się jogo znakiem hrmo- 
wym. 

Kolejny film z Savatasem — ..Parszywa dwunasr 
ka" Roberia Aldricha kręcony był w Anglii. Po ukoń¬ 
czeniu pracy, aktor postanowił na jakiś czas pozo 
Stać w Europie. Jakby szukając odpoczynku po dra¬ 
stycznych scenach z ..Parszywej dwunastki’ — grał w 
komediach. Życie w Europię odpowiadało mu bar* 
dzo, nie chciał jednak zostać zapomniany na rynku 
amerykańskim. Wrócił tam. by zagrać w westernie 
, .Złoto McKanny” z Gręgory Peckiem i Omarem Sha- 
riffęm. Film został przyjęty przez krytykę żle. ale TeL 
ly od tęgo czasu twierdził, ze pobił na głowę obu 
gwiazdorów,., męską urodą. Czy w lo zarozumiafe 
twierdzenie uwierzyli telewizyjni producenci — trud¬ 
no powiedzieć. W każdym razie zapragnęli zainwe¬ 
stować w serial właśnie z Sayalasem. 

W dzisiejszej telewizji amerykańskiej większość 
filmów stanowią tzw. piloty przyszłych ewentual¬ 
nych seriali. Po ich emisji badana jest reakcja pub¬ 
liczności. Czasem film się podoba, ale widzowie mają 
zastrzeżenia do jego obsady. Z kolei, gdy aktorzy 
przypadają do serca publiczności — niejednokrotnie 
należy poprawiać ich przygody, Zależnie od reakcji 
widzów koryguje się więc pierwotne pomysły, by 
mieć pcv/ność sukcesu f.Pilot" z Telly Savalasem 
pt, ..The arcus — Nelson Murders”, ukazujący kulisy 
amerykańskiego systemu sprawiedliwości, zdał u wi¬ 
dzów egzamin na piątkę. 

W jesieni 1973 ,r, CBS przystąpiła więc do kręce¬ 
nia serialu |X 3 d tytułem , Kojsk''. To właśnie była ży¬ 
ciowa rola Telty S3valasa. Po raz pierwszy w swej 
karierze zagrał rolę główną i szalenie poważnie po¬ 
traktował swoje zadanie Przede wszystkim zastrzegł 
sobie w kontrakcie prawo do decydowania o wiele 
sprawach wiążących się z serialem. Zażądał, by tt 
filmy pokazywały w maksymalnie prawdziwy sposób 
środowisko i pracę policji. By jak najw^lęcej scon 
kręconych bylo w autentycznych plenerach nowojor¬ 
skich ulic, Sam odwiedzał komisariaty, rozmawiał z 
policjanlamr, by poznać pracę połicjii od podszewki, 

— Ta brutafny świat — mówił — aie ży/emy w nim.^ 
Błędy policji mają czasem tragiczne skufkL aie Ju¬ 
dzie zaporT7;na/ą, że giina peini obowiązki 24 gadzi¬ 
ny na dobę, a płacą mu tytko za S. 

Powstał znakomity serial, a Telly byt i^go prawdzi¬ 
wą ozdobą. I to .nie w przenośni, o czym świadczą 
tony listów od wielbicielek nadchodzące doń jm 
emisji każdego z odcinków. Zrósł się z posto^cią ińię- 
ligentnęgo, pełnego intuicji i pertekcyinogo w pracy 
inspektora. Aktora nie denerwuje, ze widzowie pozd¬ 
rawiają go częściej jako Kojaka niż iJ<o 3av3iasa. 

— To dia mnie największy kompfemenr Ta roia poz- 
WD/j7a mi na zdobycie prawdziwej akceyracji Jako ak¬ 
tora i jako mężczyzny — śmieje stę. Zmęczony h31u- 
gą pracą nad serialem aktor przestał przryjmowaó 
nowe filmowe propozycje, Ale w ubiegłym roku znów 
przypomniał telewidzom Kojaka w filmie rv; ,,Cena 
sprawiedliwości". Czyżby lo była zapowmdż dalsze¬ 
go ciągu seriału? 

{eb> 

ZAGADKA: — Co Kojak lubili! najbardziej? Juk bnmJ 
Imię Telly 5ava9ęsa w wersji niezdrobnialej? 



I le&zcżB raz.,, spodnie, W ogóle — jakiekorwlek. Szero¬ 
kie, wąskie, luźne* obcisłe, długie, krótkie, z teksasu nazy¬ 
wanego również dżinsem* z kretonu w paseczki i jeszcze ż 
czego kto chce, jakie się komu podobają i — najważniejsze 
— JAKtE KTO MA, 

To ostatnie, to naprawdę szalenie istotna cecha, bo 
spodnie, w przeciwieństwie do innych ciuchów, które po¬ 
winny **wyglądać", nosi sję do,., końca, czyli do momentu, 
póki dosłownie z pupy nie spadną. Mogą być wyrośnięte 
(przykuse J przyciasne też)* mogą być znoszone do cna. 
Jak dzfura na wylot, to się ją po prostu tata I wszystko gra. 
Oczywiście w sytuacjach tzw. juźnych, wakacyjne-plenero¬ 
wych właśnie, bo np, na spotkanie rodzinne z okazji 75 
urodzin prababci, raczej bym nie radziła, chyba* ze... pra¬ 
babcia mimo Sędziwego wieku, duchem jest młoda, a w 
człowieku (nastoletnim również} ceni przede wszystkim 
głębię charakteru a nłe szmaty. Takie prababcie się zda¬ 
rzają, gorzej z.., ciotkami. Mniejsza zresztą o lo. ważne 
jest, że poza przypadkami „ejclraordynaryjnyml", nosi stę 
spodnie WSZYSTKIE, Nawet takio, co mają Już dobre parę 
Jatek i uszyte są zgodnie z kanonami wówczas obowiązują¬ 
cymi. To nic nie szkodzi* bo te kanony pasują do dzisiaj. 

To bardzo wygodne i.., zgodne z Jl etapem reformy gos¬ 
podarczej* którego jednym z nakazów jest oszczędność. 
Mamy właśnie okazję się do niej w praktyce zastosować ^ 
kto ma w szafie spodnie* które na niego wchodzą (a kto nie 
ma?f)* może sobie tę inwestycję spokojnie odpuścić. Bez 
najmniejszej obawy* że będzie ..demodó". 

Kto jednak Inwestować w spodnie koniecznio musi, ten... 
będzie w sporym kłopocie na co się zdecydować, bo możli¬ 
wości jest sporo, Jednym z możliwych do wyboru nurtów 


są spodnie gładkie, przede wszystkim jasne (biel. krem, 
jasny beż. no.,, ewentualnie coś szarawego jeszcze), w 
większości luźne (w talii liczne fałdki układane) i szerokie. 
Szyte ze ściśle tkanych materiałów bawełnianych lub mie¬ 
szanych (elanobawełna na przykład). Ten nurL — jak widzi¬ 
cie fasony mogą być i całkiem inne — przedstawiam na 
zdjęciu. 

Inny nurt, traktowany również za jeden z „przebojowych" 
(jeden z„. 1), nie wymaga nawet zdjęcia, co się dobrze 
składa, bo akurat takiego pod ręką nie mam* Chodzi po 
prostu o spodnie*., pidżamowe. Tak* tak^— dosłownie spod¬ 
nie pidżamowe: kolubryniasto skrojone, z materiału wiot¬ 
kiego i lekkiego, w taili wciągnięte zwyczajnie w gumkę. 
Mogą one mleć wpuszczone w boczne szwy kieszenie 
(przydała bardzo), ale niekoniecznie* bo wiadomo 
wszak, że spodnie od pidżamy kieszeni na ogół nie mają. 
Te spodnie są albo gładkie (wszystkie możliwe kolory 
wchodzą w grę), albo pidżamowo-wżorzyste czyli*., w pa¬ 
ski. Przede wszystkim w paski, bo klasyczne pidżamy są 
właśni©' pasiaste. Ponieważ jednak i moda pidżamowa od¬ 
chodzi nfekjedy od klasyki, więc i tutaj mogą być pewne 
odstępstwa. Klika tygodni temu pisałam w tym miejscu o... 
inwazji różanej, Jeśli by się więc którejś z Was udało 
gdzieś dorwać jakiś krelon w róże. to może wówczas po¬ 
myśleć o uszyciu z niego nie tylko sukienki czy spódnicy, 
ale takich właśnie spodni pidżamowycb leż. 

Jeśli oczywiście ma ochotę. Bo, jak wspomniałam na 
wstępie, w tym sezonie spodni można sobie wcale nie 
sprawiać i nosić to, co się już ma. Bo się je, oczywiście, 
nosL I lo jak nosi — od rana do wieczora tylko spodnie, 
spodnio, spodnie.** 

flIUSŻKA 


świata młodych 
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PLEBISCYT 

Kicfdy w 1910 toku „wybuchła niepod’ 
Iłjplośi" — na porządku dzlonnym stanę^ 
la oprawa granic Polski, Wydawało sią 
sprawiodbwe ł naturalne, żo PUoczpospo- 
nta powróci do kształtu lerytorialnago 
sprzed plorwszo^ rozbioru w 1772 roku. 
Było lo jodnak iTKJżnwo jodynie czoScIo- 
wtj. Pnoz półtora wieku sloauPki spch 
teczno ? narodowościowo nie zatrzymały 
Się, W końcu ptMi dziesiątki lat mocar¬ 
stwa rozbiorowe traktowały poszczególne 
dzielnice jfako irwałą cząśó swojego paó- 
slwa, prowadząc łam świadomą politykę 
ograniczartla polskości I osadzania 
rdzennych obywateli Prus i Rosji (w Aus^ 
trii było nieco iriBCzej}, 

Ponieważ po I wojnie światowej, wobec 
rozpadu Auslro-Węgief, kląski Prus 1 re^ 
woluejj rosyjskiej, mapą Europy trzeba 
tyło jakby pisać na nowo, zwycięskie 
mocarstwa Ententy przyjęły jako metodą 
ustalania gronie państwowych tzw, zasa¬ 
dą etniczną. Forsował ją szczegófnia — 
nie znający realiów europejskich — pre- 
rydeni USA, T. Wilson. Wedlo lej zasady 
granice państwowe powinny oddzielać 
..wiCkszości etniczne". Jak zwykle bywa 
z morieml społecznymi — nieźle wymyś¬ 
lone za biurkiem, w praktyce rodzą wiele 
trudności i problemów nawet kont li kłów 
Tu kłopoty dotyczyły tnw. terenów pogra¬ 
nicza. zawsze i wszędzie bardzo narodo¬ 
wi wymicszanycti w przypadku Polski 
były to. Gemy $]ąsk i Głąsk Cieszyński, 
Warmia ■ Mazury oraz PowlśJe. 

Cla rozwikłania problemu — wymyślo¬ 
no plebiscyt, ciyll powszechne głosowa¬ 
na: ludnosct danego iprenu, do jakiego 
pjn&twa pragnie naiezeć. Zapisano lo w 
Wersafsknn i przystąpiono do 

^".'.poTowań. 

Zdecydowano, że prawo głosu mają 
ńi^Y^cy urodzeni {nie — zamieszkali'< na 
sp-ńrn^m terytorium. Propaganda nie- 
rrittka rozpoczęła rnobllizację swoich 
rMikow. a dyplomacja niemiecka prze- 
kijiir w^nie Ententy, ze bez Śląska 1 ziemi 

rrrins«i>mazurskiej nie da się zapla- 
c:ć wojennych odszkodowań. Polska, za- 
y^La o wschodnią granicą, nie włą¬ 
czyła 5ię naieżycie am do dyplomacji, ani 
do r'ooisa.ndy. Tak więc, od samego po¬ 
czątki, plebiscyt sprzyjaf na Górnym Ślą- 
s».y c'dz Warmii i Mazurach — Niemcom. 

Tl lipCA 1920 roku odbył się w okręgu 
esztyńs-im I kwidzyńskim. Jogo wyniki " 
pzt* erdriły najgorsze obawy. Za przyna- 
ieznoscią dc Niemiec głosowało w Olsz- 
t>^5*-ern 363 209 osób. za Polską — 
7960 w Kwidzyńskiem — 96923 głosy 
padły za Niemcami i 8018 — za Polską. 

Na obszarze mazurskirn tylko w 3 gfhi- 
nach Polska uzyskała większość, na War- 
frir ~ w pięciu. Tak leż poprowadzono 
Branice w tym rejonie. Pod władzą nie¬ 
mi eck.ą pozostało wielu Polaków, którzy 
podtrzjfrr^ywąli nadal obyczaje swych 
przodków. Po II wojnie światowej, kiedy 
Z'emifi te na dobre wróciły do Macierzy* 
autochtonów me spotkała za to nagroda. 
Część została uznaną za Niemców i wy¬ 
siedlona część musiała znieść wiele 
przykrej I szykan, płynących mJn. stąd, 
ze byli ewangelikami lub mówlh po nie¬ 
miecku E>opiero w latach szośćdziesJą- 
łych zaczęło się odiabianie tych krzywd. 

Przeprowadzooe w wielu miejscach 
Eurogy w latach I9t9-2T pfebiscyTy wyka¬ 
zały ze nra jest to dobra metoda usiąla- 
nia grorihc, po zycio społeCzr>ę i politycz¬ 
ne nre podlega zadnęj dypi ornaty cz- 
no-p/awnej tonnuie i jest zbyt bogate^ by 
napisać rwrt wzór. 

SZPERACZ 
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BAO.AŃ MARSA 
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Trwają ostatnie już przygotowania do fnisji 
„Folłos*' — mlądzyna rodowe] wyprawy na Mar¬ 
sa, przygolowywanej wspólnie przez „Intarkos- 
mos"^ oraz Europejską Agencją Kosmiczną* Dwie 
automatyczne sondy wystartują w tym miesiącu i 
w iutym 1989 r. znajdą się w pobliżu „Czerwonej 
Planety"* Sondy badać będą powierzchnię Marsa 
1 większego z Jego księżyców — Fobosa. Prze¬ 
prowadzą lei różnego rodzaju badania i pomiary 
w magneto sferze i Jonosterze Marsa, Misja ^,Fo* 
bos* ’ rozpocznie kolejne 25-lecie satelita mych 
badań Marsa* 

Pierwsze badania Marsa rozpoczęły się z górą 
ćwierć wieku temu, W 1962 r radziecka sonda 
kosmiczni „Mars 1" minęła planetę w odległości 
197 min km^ prowadząc pierwsze badania prze¬ 
strzeni między piane lam ej w pobliżu Marsa. W 
1964 roku amerykańska sonda „Mariner IV** prze- 
teciaia w odległości zaiedwie 8700 km od Marsa 1 
wykonała pleiwsze fotografie powierzchni lej pla- , 
nety* Przeprowadzono także plerwsze_pomiary 
pola magnetycznego. W 1969 r* poleciały na Mar¬ 
sa kolejne sondy „Mariner VI'* ł „Marlner VII", 
Zbliżyły się one do planety na odległość ok, 3$00 
km^ wykonały zdjęcia obszarów równikowych i 
podbiegunowych oraz przeprowadziły badania 
składu chemicznego atmosfery^ a także pomiary 
temperatury na powierzchni Marsa I w atmosfe* 
rze na różnych wysokościach* Po dwóch latach 
badania Marsa podjęły kolejne sondy' „Maritier 
Vni" i „Mariner IX"* Pierwsza z nich uległa awa¬ 
rii, natomiast druga, umieszczona na orbicie wo¬ 


kół marsjaósklej, siała się sztucznym saleiltą tej 
planety* ^^Marlner IX" w ciągu 7 miesięcy wyko¬ 
na! 7000 zdjęć — sfotogralowal leż mersjańskle 
księżyce Fobosa i Dejmosa* Sfotografowanie po¬ 
nad 70 proc, powierzchni Marsa umożliwiło spo¬ 
rządzenie pierwszych map lej planety* 

W początkach lat siedemdziesiątych rozpoczął 
się kolejny etap radzieckich badań Marsa* W 
1971 r. wystartowały z Ziemi sondy kosmiczne 
„Mars 2” i „Mars 9'*^ które przeprowadziły bada*' 
nia przestrzeni międzypianelarnejf a następnie 
wylądowały na powierzchni planetyj przekazując 
bezpośrednie telewizyjne obrazy rzeźby terenu. 
Badania te były kontynuowane po dwóch latach 
przez radzieckie sondy „Mars 6”, „Mars 8" I 
„Mars 7". Prowadziły one badania zarówno z or¬ 
bity marsjańskiej, Jak I z powierzchni planety* 

V Kolejny etap badan ,rCzerwoneJ Planety** roz¬ 
począł się w 1975 roku^ klOdy wylądowały na niej 
amerykańskie stacje badawcze „Yiking I*' i Vi- 
ktng-lt". Każda z nich składała się z dwóch ele¬ 
mentów — części orb i tulące] J lądowiska. „Vikin- 
gl" miały ]uż. bardzo złożony program badawczy 
— ód obserwacji sejsmicznych i wstępnego roz¬ 
poznania geologicznego aż do poszukiwań śla* 
dów życia, „ VI king i" pracujące przez kilka lat do¬ 
starczyły wiele cennych Informacji o Marsie, Ba¬ 
dania te kontynuowane będą w przyszłości przez 
kolejne automatyczne sondy^ typu marsochodóWi 
czyli ruchomych laboratoriów „na kółkach*’* 

PREZES 


OPOZYCJE MARSA 

Warunki do obserwacji Marsa clągto ulegają zmia¬ 
nom. Są ono zależno od położonła Morsa względem 
Ztoml. Najdogodniejszym połotonlom do obserwacJI Jest 
niewątpliwie opozycja. „Czerwona Płanota" śwlocl wtody 
bardzo Jasno I przewyższa swym blasklom wszystkie 
gwiazdy I planety z wyjątklom Wenus, Nie wszystkie 
opozycje są Jednak dogodne do obsorwacjl, Nlóklecly 
zdarza sięi że Mars znajduje się w pobliżu aphellum. 
Ziemia natomiast w peryheflum orbity. Podczas takiej 
opozycji odległość między Marsem a Źlemlą Jost znacz¬ 
nie większa od średniej. Marsa można najdogodniej ob¬ 
serwować w czasie Jego ,,wielkiej'* opozycji, kiedy mo¬ 
że się on zbliżyć do Ziemi nawet na odległość S5,6 min 
km, Największe opozycje Marsa przypadają na miesią¬ 
ce letnie^ najmniejsze zaś w miesiącach zimowych* 
Wielkie opozycje nie aą jednak taklo częste. Zlomla 
wraca do miejsca swsj poprzedniej opozycji Ju± w ciągu 
365,265 dnia, natomiast Mars dopiero po upływie 
686,960 dr«1a. Wielka opozycja zachodzi w przybliżeniu 
co 15 lat. Naikorzystnfejsza w rtaszym stuleciu opozycja 
wypadła w 1924 r, I powtórzy się dopiero w 2206 r. I^o- 
dobna jednak powtórzy się'Już w roku 2003. Dwie ldeiv 
tyczne opozycje Marsa są wielką rzadkością I zdarzają 
się co 264 lata. 

W naszym stuleciu obserwowano Już pięć ,»wlelklch" 
opozycji Marsa (1009,1924, 1939, 1956, 1971), Najbłlższą 
można będzie obserwować już 26 IX 1966 r., kiedy od¬ 
ległość Marsa od Ziemi będzie wynosiła 56.8 młn km. 

Artur Kowalski 


PŚ. Artykuł opracowałem na podstawie książki pt. 
..Czerwona plarieta'\ 


KĄCIK KORESPONDENTÓW 

Inisrasuję się astronomią. Nie poslaoam. jednak podstawo^ 
wych książek oa ten lemat. Są to: Planety", ,,Obrazy nieba"* 
„Narodziny I rozwój Układu Słonecznego". ,>At(a3 gwiazd" „At¬ 
las nieba", ,, Asi reno mi a ogólna". Chciałbym mleć przynajmniej 
dwie książki z tych. która wymieniłam. Za nie mógłbym ofiaro¬ 
wać książkę lanlastyczną „Na srebrnym globie" I ,,Tajemnice 
nieba". Przemek Borowski 

- Pilnie poszukuję zdjęć różnych galaktyk m.łn. niedawno od' 
krytych 2 galaktyk w odległości 17 miliardów lat świetlnych. Ar¬ 
tur Borowaht 

Poszukuję projektu budowy lunety asirenomlcznej o powlęk- 
szenlu minimum 160 ?<. Krzysztof Czart 

Poszukuję „Atlasu Nieba Gwiaździstego"* książek o Słońcu i 
,,ABG miłośnika asironomii" oraz adresu do NASA (chcę otrzy¬ 
mać od tej agencji zdjęcia członków wypraw programu APOL¬ 
LO). Marcin Boilej 

Kupią następujące książki: Poradnik miłośnika astronomii', 
„Atlas nieba", „Amatorski teleskop zwierdadleny", rocznik 
..Uranii" 1985 oraz szkło do wyszllfowenia zwierciadła o średni¬ 
cy Ok. 25f) mm. Zapłacę po atrakcyjnych cenach. Andrzej Wąso> 
wlcz 

Uwaga, pisząc do kącika korespondentów poda) Imię i nazwi¬ 
sko, wiek lub klasę, do której chodzisz oraz krótko sprecyzowa¬ 
ne zainteresowania* ..Świat Młodych" nie bierze odpowiedzlaL 
ności za treść ogłoszeń i prowadzone między Czyteloikami tran¬ 
sakcjo finansowD-wymtenne. 
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PIONEER 10 


PrZł.Kl tygodniem poda tlimy wiadomó^ć, 
ŻQ .lutnmiitycizrio spnda Plionacr 10 OpU^ciLl 
ukljid pl,1n(*I*imy SfoOfa l w diilszym c^il- 
gu u[fzymyvK'an£i Jt-sT 7. nla l^cznoić bta 
pośrednictwem kom pule ra). ^^.irriicMczjmy 
doi^ Łj.t:.rcTL!ńłowy rytunuk Sondy, 
my 0,1 dzieje. Z4.' pnydił w w^i szych zbiO' 
fach. P(o™?or "lO w najs-icrszym miej^ŁCU m.l 
imdnicę 9-4 cm l 260 kj{. A oio nii*- 

wAŁni#jsz(? urzadjcerłia !»ndv* 

1 urz-tcŁzonic dn b^d.ini.i promlcnio- 


Wn^nlći ultrAficłletowegOj 2 l 13 — dy&ce ko- 
rckcyjntf. 3 delektor prDmi<?niQwanj 4 i 

gammo* 4 -— mjgnetumetr czyli urz^dzcnicł 
do rifjcmrncji L mierzenia pula mognetycz- 
ne(?ci ciał niebic^Ekich* 5 i 12 rejestrator 
pliucmy. 6 i 17 — urz,itlz*jniF do badah me- 
teoryLów i drobnych nstemiŁfów^ 7 i 10 — 
rejestrator promieniowani,! kosmicznego* a i 
a — antena kierunkowa, n — detektor 
promlenEowanja podczerwonego. 14 -— 
przyrz^id orleniujqcry sondp wg ^loAca, 15 i 
la — batene izotopowe pr<xdu elekiryrzne- 
RO, 16 system regulacji temperatury 

wewnątrz sondy, ia — jnna .Tnlena Pionet-- 
ra 10. 




D oh ra dzi *] Lekia tago fiJc zauważył, tak byl wzburzony* Puś- 
df Mietka, Miulek Uapnąl w błolo* Koiądz alsł rvad nimi* Sięga¬ 
li mu do któregoś Łam guzika w Butaimlo. Potem apoirzell w 
górę, w twarz. Była duża, z włolkJm nosem pośrodku I bystry¬ 
mi oczami, teraz wwiercającymi się w Ich twarze. 

—^ Ja mu kazałamt — rzekła PauJioa hardo* ^ Zrobli, co 
mlaL 

— A co mloł7 — ryknął dobrodzJej* 

— Zemścić sJę. 

Na moich rybachTl ^ wrzasnął ksiądz. 

— Ryby są inżyniera —^ aprostowsła Paulina. 

— Buły jego* Buły moje* Teroi są nlczyjel 

Paulina słuchała oszołomiona. 

— Niech go ksiądz puści — rzekła zrezygnowanym łonem. 
^ Nie ucieknie. 

— Czy Ja go trzymam? — na lo dobrodziej. 

Kle powiedział ,,lrzymom'*. Powiedział zsryczajnle* Mietek 
zrozumiały że gniew księdza zjnałel. Spojrzał w górę* Do¬ 
strzegł w twarzy dobrodzieja wielką ciekawość, Mietek zerknął 
leż dyskretnie do rowu. OslalnJe karpie wybierały słę na wol¬ 
ność, czyli inżynier zatkał spływ. Usłyszeli znowu Jego głos* 
^ófte kłaczki rozwiewa! pęd wiatru, głos łamał alę od wście¬ 
kłości* Buty księdze zaczęły znowu udeptywać błolo na gro- 
beke* 

Mlelek zaatygł w polni śwlodomy, ±e |o±ell Istnieje koniec 
świałe, to właśnie w lej chwili nastąpi* Nawet Paulina znieru- 


NI,.::,:.r^iaLjsy!iaag!SS ’ ' 

chomJała. Patrzyła w dół na wielkie czarne buty proboszcza 
wciąż udeptujące błolo* 

Inżynier wyrównał z nimi. 

— Dranie! — zapiał. — Taka tu zawistna hołota^ proszę 
księdza. Robić nie polraBą, a Innym zazdroszczą. Kto was na¬ 
słał, smarkacze?! Ho, fclo?l Niech ksiądz pozwoli, wydobędę z 
nich wszystko, absolutnie wszystko... To są czyny karalne*** 

— NIa ly będziesz mnie uczył, synu — rzekł ksiądz — Jak 
wzbudzać skruchę w grzesznikach. 

— 5kr\jchę71 Ksiądz dobrodziej daruje, tutaj potrzebny Jest 
dobry pejcz! Ksiądz Jest tutaj od niedawna. Ksiądz nie wie, kto 
tutaj Jest klml 

— Wobec Bpga wszyscy jesleśmy równ|« mój synu — pou¬ 
czył go proboszcz, 

— Nie chce chyba ksiądz dobrodziej powiedzieć, że między 
mną a tymi tutaj, których dzieci popełniają przestępstwo, jes 
znak równości?.*. — rzekł Inżynier nieco oschle* 

— Niezbadane są wyroki Pana — przerwa! mu ksiądz* — 
Pierwsi na zJemJ nie zawsze tą pierwszymi w niebie, 

I — Ksiądz proboszcz Ich bronlTl — wykrzyknął Inżynier z 
niedowierzaniem. Jego łysawe czoło uniosło ilę aż do pterw- 
I szego żółtawego meszku, który nosił zamiast włosów* 

— Duszy twojej bronię — odrzekł ksiądz — aby nie popad- 
' la w pychę*** — Tu opuściła go cierpliwość* Zagrzmiał* — A 
czyjei to ryby wypuścili?! Twoje? Wracaj z Bogiem I pilnuj 
drugiego slawit, któregoś nie zdążył ml sprzedać zą paskar¬ 


ską cenęl A pllnu] go dobrze, bo wyroki boakle różnymi droga¬ 
mi chodząL*. 

Osłupiały Inżynier patrzał pod górę na księdza* Sam sięgał 
mu nie dalej niż do ramienia, a z całą pawnośdą ważył lylko 
połowę tego co kaJądz* Mteiek wiedział, że właśnie te orgu- 
menty są w żydu najważniejsze, 

— Do widzenia — rzekł wreszcie inżynier, gdy złapał od¬ 
dech. 

— Pochwalony**, A zmów Zdrowaikl, ayno, w podzięce, że 
lo nie two]a sakiewka schudnie* 

Odczekali, aż Inżynier odejdzie swoim lekko podrygującym 
krokiem. Wyglądał trochę jak pajacyk na nitce* Nadel nie pa¬ 
trzyli na księdza. Jeżeli Istnieje sprawiedliwość to musi Ją Im 
wymierzyć, takie Jest prawo lego świata, nawet Paulina będzie 
musiała iłę z tym pogodzić* 

Ksiądz spytał znienacka: 

— Jesleś córką Antoniego Zientary? 

— A bo cot? ^ odrzuciła Paulina, netychmlasl agresywna. 

— Ano lo, że on ml za szkodę nie zapłaci, ho z czego.*. — 
odrzekł ksiądz gderliwie* 

— Mogę odpracować — rzekła Paulina* 

Księdza złapał nagły kaazel* Gdy mu przeszedł, spytah 

-- Jak? 

— Mogę sprzątać kościół* 

— Chcesz wygryżó Banislosrą? Z czego będzie żyła? 

Odn* 
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UŚMIECH NUMERU 

MĄDRALA peazedJ z tksJAskJm 
do cyrku. GwoidzJem prograinu 
jest trasura lwów. Nagle M^drsCa 
wfdzi,. że poskremLecz zapomnEal 
pistoletu I mówi o tym Ikal^ńekle^ 
mu* 

— Czy te lwy tA *1 tak niebez¬ 
pieczne..? — pyta zanLepohoJony 
tkaiński. 

— Wręcz przeciwnie: trzeba je 
obudzić urystrzalern.,, 

i 

PAN MĄDRALA Jest niezadowo¬ 
lony z dbstugl w restauracji I 
zwraca się do kelnera; 

— Proszę mt przynieść książkę 
zażaleń..! 

— A który tom szanowny pan 
życzy? 




WOOUHIE 


Ewą Przybylska 


Furtka trzasnęła. Mama wyfrzala przci okno, Oostrzogta 
Pautlnę konferującą z Mlelkiom. Mim zdążyta na nIcK zawotać, 
Miotakp cisnął torbę z ksfąźkami zo slebfe I już leciał za Pautl- 
ną^ jak posłuszna cfalę. 

Mama zbiagla na dól. A(c dala spokój. Furtka koJysata się 
jeszcze na zawiasach, Misiek podnosi! się fenlwie czekając na 
pogłaskanie, w tulipanach leżof tornlater Mietka, jak nikomu 
niepotrzebna rzecz* Mama rozejrzata się po ogrodzto pojna 
mieszanych uczuć* A nade wszystko zastanawiała się nad jed¬ 
nym: jak to jest, że wszyscy panowie w (ym domu biegną jak 
w dym na najmniejsze skinfanie taj dzlewczyny.*- 

Mfetek feclat za PauJIną szalonfe zaInlrypowany. Paulina za¬ 
ciągnęła go w krzewy i tam w krótkich siowacfi przekazało 
mu, że bardzo na niego liczy. 


— W czym? — spytał Mietek. 

“ W zemście. 

Oczy Mietka rozbłysły* Chciał coś rzec^ ate Paulina ucięta; 

— To jest fak wyprawa krzyżowa, rozumiesz?! 

Rozumfat. 

— Jesteśmy związani na śmierć i życie. Przysięgnij. 

— Hough — powiedział Mietek. 

Paulina spojrzała z naganą, 

— To nie zabawa w Indian — powiedziała surowo. — Tu 
idzie o honor. Żółtek musi zostać ukarany* Spuścimy mu forsę 
do morza. 

Poszli. Staw rybny 1‘nżyniera schowany byl w zaroślach. Ot 
stawu do rzeczki prowodzll głęboki rów, slawidiem. Woda 
ciurkała leniwie przez sito slawidta, ryby taplały się tuż nad 
powierzchnią, tłuste, przywykłe do bezkarności, tak rozlenl* 
wionę, że nawet nie sprawdzały, od czego zależy ich los. Je¬ 
dyną fch pracą było pilnowanie pory karmienia* Wtedy żarły 
takomle. Paulina czyniły lo mlaskając. 

— Naćpaiy się groenu — orzokta, przyglądając stę im nle- 
przychytnier — Teraz wystawiają pyski, aby się nałykać powie- 
Irza* 

— Lykoją powietrze z wody — pouczył ją Młotek. — Za¬ 
miast piuc mają skrzelo. Akurat no tym znam się najlepiej* 

Paullnar syknęła. Umilkł* Czekali, przyczajeni w zielonej gę¬ 
stwinie, ale nikt nio nadchodził, Paulina dala znak. Mietek 


podszedł, obejrzał sobie skrupulatnie cały system zastawny, 
po czym wrócił. 

— Wystarczy dobrze szarpnąć — rzeki* 

Jeszcze chwilę odczeka.!! w gęstwinie na ewentualnych wro¬ 
gów* 

Ksiądz dobrodziej wyszedt sobie na krótki spacer. Kroczyt 
powoli, co sprawiało mu raczej trudność, nogi Jego bowiem 
przywykły do biegu. Teren Jednakże był trochę gąbczasty, a 
grobeika — wąska i nierówna, ksiądz dobrodziej żalem, od¬ 
mawiając różaniec, musiat kroczyć szalenie uważnie* Co pe¬ 
wien czas przystawał j wpatrywał się w przepływający stru¬ 
mień wartki i dosyć głęboki. Nagle stanął Jak wryty. Nie wie¬ 
rzył oczom* Strumieniem ptynęty karpie pchając się |eden 
przez drugiego. 

Od stawu nadbiegł głos* piskliwy i pełen wściekłości. Potem 
zatapiały czyjeś nogi umykające przez wodę. Na konloc dobro¬ 
dziej ujrzał Mietka I inżyniera sadzącego za chłopcem dużymi 
susami* Choplec chciał znurkować pod ramieniem księdza, olo 
ksiądz byl szybszy* Jego dłoń złapała Mietka za kołnierz bluzy 
i oto chłopiec zawisł nad grobelką, z rozpędu jeszcze przebie¬ 
rając nogami. Paulina wybiegła z gęstwiny i zalrzymata się 
sama. Miała ntozlomny wyraz twarzy* Ksiądz zrozumiał* że 
ona nie ucieknie, dopóki len smarkacz wisi w powietrzu* 

^ Tyś lyi tam buiła?| — zaatakował Ją. 

— Bulami — odrzuciła^ nie dostrzegając, io przedrzeźnia, 

Ookończenie na str* 7 










































































































































































































































































































































































































